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•) Jan Kowalew 32 lat, pochodzi z chłopów moskiew- 
kiej guberni i powiatu, ze wsi Kuzminki, należącej do 

księcia Galicyna. Kowalew skończył gminną szkółkę. 
Przy pierwszym poznaniu on oył pijany, i wydal większą 
część obwinionych i sądzonych w tym procesie. Osądzony 
został na 4 lata ciężkich robót w kopalniach wschodniej 
Sy beryi.
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szanowny sad — tego nieszczęśliwego, 
okropnego położenia w jakiem się znaj­
duje nasz robotnik ; myślę, źe Ono jest 
mniej więcej każdemu znajome. Ma się 
rozumieć, źe i ja jak każdy szlachetnie 
myślący robotnik, r-iukałem jakiegokol­
wiek wychodu z tego położenia. Myśla- 
łem z początku dużo jakimby sposobem 
można polepszyć byt robotnika, w końcu 
stałem się propagandzistą. Cel mojej 
propagandy zawierał się w tern, żeby 
przygotować naród dosocyalnoj rewolucyi 
bez której on nigdy nie dobije się polep­
szenia swego okropnego losu. Nie żałuję 
swego postępowania, bo święcie wierze, 
że nie zrobiłem nic złego, owszem speł­
niłem tylko to, co powinien spełnić każdy 
szlachetnie myślący człowiek, całą duszą 
oddany sprawie swoich biednych i zamę 
czonych braci !

Więcej do powiedzenia nic nie mam.

„lenia, a nasze imię zawsze bedzie 
„lubione i szanowane, nawet od tych, 
„co nas nigdy nie widzieli, lub nie 
„znali. Nasi nieprzyjaciele mogą mnie 
„zabić, ale czyż Wstatie są oni wyko­
rzenić te nasiona co ja posiałem w 
„tysiącach młodych serc 1 11

Człowiek eo pisał te prorocze słowa był 
Mikołaj Czerniszewski, pier »szy 
apostoł, pierwszy propagandzista socyalnej 
idei w Rossyi. Sześnaście lat temu on 
był wyrwany brutalną, barbarżyńską 
ręką moskiewskiego rządu z towarzystwa, 
od świata, życia i swobody. Zakopano 
go z pbczątku do kopalń Nerczyńskich, 
a potem osadzono na dożywotne życie 
w Jakutskiem kraju. Otoczony wiecznemi 
śniegami i zabijającą cichością sybirskich 
dzikich lasów, życie jego było podobne 
do okropnej agonii. Dziś kiody'godzina 
której on tak długo czekał, wybiła, kiedy 
on Został uwolniony z rąk obrzydłych 
katów, przez takiego oswobodziciela, któ­
rego nawet moskiewskie łańcuchy nie 
wstanie są skować ; nasiona które on 
posiał na bujnej niwie ressyjskiej i polskiej 
młodzieży, wydały tysiące zisren urodza­
ju. Jego sława brzmi po całym świecie. 
Tysiące rąk podejmuje się żeby pomścić 
za śmierć jego a imię jest szanowane 
lubione nawet od tych co nigdy go nie 
widzieli lub nie znali. Proroctwo jego 
się spełniło.

Myślę, że światłemu Obywatelstwu wol­
nej Ameryki, szczególnie pochodzącemu 
z ziem słowiańskich, którzy po większej 
części opuścili stary kraj j powodu ucisku 
i nieprawiedliwości carskich i królewskich 
rządów europejskich, będzie niebezintere- 
eownie poznajomić sie z życiom i dzia­
łalnością Czerniszewskiego, zamęczonego 
tak barbarżyńsko, luk gwałtownie, przez 
jeden z najbruta niejszych europejłkicb 
rządów tern bardziej że działałność i 
życie jego mają ścisły związek z teraź­
niejszym rewoluoyjnem ruchem w Rossyi, 
; '•^--grafie jego są umieszczone we 
wiłŁ/Trr..., .:_v ; • -•
skich lepszych pismach, między któremi 
New-York’ski Sun służy mi wzorem przy 
zamieszczeniu niniejszego artykułu.

Mikołaj Czerniszewski urodził się w 
r. 1829 w gubernialnem mieście Saratowie, 
leżącem w południowo-wschodniej części 
Rossyi, nad brzegiem szerokiej Wołgi. 
Ojciec jego Gawryło Iwanowicz Czerni­
szewski) był przez 30 lat księdzem w 
jednej z parafialnych cerkwi Saratowa, 
gdzie był lubiony i poważany od swoich 
parafian, jako człowiek co cały dochód 
ze swojej cerkwi dzielił między biednych. 
Księża grecko-katolickiego wyznania w 
Rossyi, dotychczas stanowią jakby od­
dzielną kastę. Syn księdza najczęściej 
zostaje także księdzem i odziedzicza po 
ojcu parafię. Dla tego młody Czerni­
szewski był umieszczony do saratowskiej 
duchownej seminaryi, którą skończywszy 
już miał prawo być wyświęconym na 
księdza. Ale ogromne zdolności, które 
posiadał, prowadziły go dalej. Wyjechał 
on za zgodą swego ojca do Petersburga, 

Wiedeń 7 kwietnia. Generalny 
gubernator wschodniej Syberyi te­
legrafuje do Petersburga, że do 
prowincyi Amur nie wpadli Chiń- 
czyki, tylko Tatarzy. Armia mos­
kiewska stojąca w południowej Sy- 
beryi odebrała rozkaz wymaszero- 
wania nad granicę Chińską.

Londyn 7.— Król Thebaw pań­
stwa Birmy umarł w Mandalay 
na ospę.

Petersburg 9.— W Smoleńsku 
zamknęła polieya jedną drukarnię 
a właściciela uwięziłai

Petersburg 10.— Rosyjski kon­
sul z Van w Armenii donosi o 
przerażającej pladze głodowej w 
tej prowincyi, która przybiera co 
dzień większą grozą. W samem jed- 
nem mieście Agback umarło z 
głodu przeszło 150 osób, po wsiach 
umarło również bardzo wielu a 
najwięcej dziewcząt, w mieście Van 
umarło z głodu przeszłz 100 osób.

Londyn 11.— Z Rangun, Birma, 
donoszą, że siedem set ludzi: męż­
czyzn, kobiet, chłopców i dziewcząt 
zostało oddane całopaleniu na o 
tiarę bożkom w Mandalay aby 
król Birmy przy życiu został. Z 
przyczyny tej w Mandalay powsta­
ła okropna panika między ludnoś­
cią i setki ludzi opuszcza miasto 
aby i następnych podobny los nie 
spoti.ai.

5.) How Jim Grzegorzowicza Kowalewa.*)
Kowalew : Panowie sędziowie ! Bóg 

jest moim świadkiem, że ja nie należałem 
do towarzystwa, oni (t. j. drudzy obwi­
nieni) mnie do swego grona nie przyj­
mowali, i dobrze robili że nie przyjęli, 
bo oni rozumni i dobrzy ludzie, a ja 
głupiec i słaby człowiek, oni pracowali 
i oświecali biedny, zabity nasz nieszczę­
śliwy naród, a ja piłem i nie rozumiałem 
wtedy czego ci ludzie obcięli, do czego 
dążyli — teraz ja to rozumiem. Ol żebym 
to ja wtedy to pojął, pewno stałbym się 
drugim człowiekiem, przestałbym pić i 
byłbym przyjęty do ich towarzystwa. 
Ja nie jestem szpieg jak o mnie myśleli, 
ale słaby i głupi człowiek. Nie nale­
żałem do towarzystwa, ale dziś miałbym 
się za szczęśliwego do niego należeć. 
Nie byłem propagandzistą, ale teraz, 
tutaj na sądzie ja nim się stałem. I teraz 
pp. sędziowie kiedy mi\ie macie w rekach 
to trzymajcież mac.

wiedział jak działa'

W maleńkiej, zapomnianej światu wio­
seczce, Jakutskiej gubernii, powiatu Wi­
ły skiego, Wschodniej Sy beryi, umarł 
przed trzema miesiącami człowiek, który 
będąc aresztowany 16 lat temu, z roz­
kazu moskiewskiego rządu, napisał do 
swojej żony z petersburgskiej fortecy 
następujące słowa:

„Nie smuć się moja droga. Moje 
„życie należy do historyi naszego na- 

sprawić. 
i tani.
Podajemy

4.) Mowa Siymona Iwanowicea Agapowa.*)
Agapow : Panowie sędziowie! Przy­

znaj ę się całkiem do winy — ja byłem 
propagandzistą. Pozwóloio mi wyjaśnić 
przywynę co mnie doprowadziło do 
ławki obwinionych, na której teraz siedzę. 
Ja, robotnik, od dzieciństwa ciężko praco­
wałem w fabrykach i byłem znany jako 
dobry i szlachetny robotnik, jakto pa­
nowie przekonaliście się ze śledztwa. 
Nie będę tu opowiadał, żeby nie zatrudniać 

kręcony w paski
“ << «

ff. Kręcony czarny
Piękny sukienny (czarny)

11.00
12.00
15.00
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Branch Boston Square Dealing Clothing 
532 Milwaukee Avenue, róg Rucker ul.

Jedyny Skład Ubiorów, gdzie można za tak przystępną cenę kupić.

Zawiadamiam mych Ziomków, że utrzymu­
ję w swej pracowni krawieckiej

275 E. Madison Str.‘, Chicago, 
ZnMczny Zapas Towarów na Ubiory, 

tai< zagranicznych jako i tutejszych w

NAJROZMAITSZYCH GATUNKACH,
z których podług gustu odrabiam Ubiory inczkie

STAHATOTJ! T Ł’
w ;»K -Jiasiai po najpizystęp mej szych

CENACH.
Nadmieniam także,że w każdą niedzielę po 

południu można mnie Zastać w domu pod 
No. 42 Fry Street,

zkąd nu życzenia nduję się do pracowni, aby materyą 
wybrać. Polecam sie Szanownych Ziomków pamięci

JAW KORALEWSKI,
PRACOWNIA : 97S E. Madlnon Sir., 
REZYDENCYA: 49 Ery Str.,

CHICAGO.

KONSUL

H. CLAUSSENIUS,
sem k®

BREMENSKICH
Parowych Okrętów 

{North German Lloyd), 
z BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN do BALTIMORE 

i napowrót.
Weksle, Wy piaty pieniędzy 

przesyłane wprost w dom.
Najtańsze

KARTY OKRĘTOWE,
Pełnomocnictwa wystawia prawne

i ściąga spadkobierstwa.
II. CŁA.U88EN1UM i CO.,

No. 2 South CLARK STREET,
CHICAGO, ILL.

J. I). LUNDY
ZEGARMISTRZ 1 ZŁOTNIK. 

Poleca swoje złote, śrebme zegark i, 
i wyroby złotnicze.

giczny fakultet. ! 
logii M. Sreznienskij 
znany tłumacz prac Charles Dicken’sa, i 
pierwsza powieść wydana przez bławuego 
Turgeniowa, z tendencjami swobody, 
wywarły ogromny wpływ na umyśle 
młodego filologa. Od starych i spleśnia­
łych słowiańskich manuskryptów, on 
przeszedł do teraźniejszej czasowej lite­
ratury i otoczył się książkami francuz- 
kiemi i niemieckiemi, traktuj acemi 0 so­
cjalnych i politycznych kwestyach. W 
ciągu trzech lat, on nigdzie nie bywał, 
u siebie nikogo nie przyjmował, a wyszedł 
ze swego dobrowolnego więzienia nowym 
jakby odrodzonym człowiekiem. Cho­
ciaż ta ogromna umysłowa praca, wywarła 
złe następstwa na zdowiu, ale imię Czer- 
niszewskiego już było dobrze znajome w 
literaturze wtedy, kiedy on tylko liczył 
22 lat. Skończywszy uniwersytet, nie 
postał długo w stolicy. Zycie w Peters­
burgu było okropne. Panowanie Mikołaja 
Igo było w tym peryodzie, kiedy ten 
tyran i barbarzyńca, postraszony wybu­
chem powstania 1848 r. na Zachodzie, 
przerobił Polskę i Roesyę na wojenny 
barak; każdy jego poddany musiał być 
sołdatem, głupim, nic nie umiejącym i 
nic nie rozumiejącym, oprócz woli cara. 
Liczba studentów w uniwersytetach pozwo- 
loną została tylko do 400. Profesorowie 
byli podwładni i kontrolowani przez kura­
torów, naznaczanych tylko z armii i to 
jeszcze z grona najsurowszych i najgłup­
szych jenerałów. Prassa nie tylko że 
była podwładną oenzurze, ale miała jesz­
cze specjalnych cenzorów we wszystkich 
gałęziach administracji. Towarzystwa 
należące do najwyższej lub najniższej 
klassy, były przepełnione szpiegami. 
Każde nieostrożne słowo, powiedziane 
nawet niewinnie, miało okropne następ­
stwa. Areszty i tajemnicze znikania z 
domów, były codziennemi a raczej oo- 
nocnemi zjawiskami ózerniszewski nie

.«■. •- — ' w
atmosferze. Przebywszy W'ęc roirfISuv 
—1051) profesorem w jednej z wojen­
nych szkół w Petersburgu, uwolnił się 
od służby i wrócił do domu swego ojcu, 
do swego rodzinnego Saratowa, gdzie 
wkrótce został profesorem saratowskiego 
gimnazyum. Tutaj, zdała od zdemorali­
zowanych wyrzutków społeczeństwa, od 
jawnych i tajnych rządowych szpiegów, 
był on mniej prześladowany, i mógł 
swobodniej wykładać uczniom swoją me­
todę, swój sposób myślenia. W przeciągu 
kilku miesięcy swojej profesorskiej kar- 
j«ry, zyskał on szacunek, sytnpatyę i 
przyjaźń wszystkich swoich uczniów. 
Nawet ci, którzy w późniejszym czasie 
wyrobili w sobie pogląd na rzeczy nie 
zgadzający się z teoryą Czerniszewskiego, 
zostali zawsze jego wiernymi przyjaciółmi i 
odzywają się o nim jako o człowieku, które­
go talent i charakter podziwiają. Podczas 
swojej dwuletniej bytności w Saratowie, 
Czerniszewski poznał córkę biednego 
starego urzędnika, przyjaciela swego 
ojca, z którą się wkrótce ożenił. Jednakże

postępować.

Józef N. Kaknicki.

New York Dry Goods Store
przeniesionym został do

697 Milwaukee Avenue
pomiędzy Augusta i Noble ulicą.

Towary loktfiowe sprzedawane 
będą na dalej po najtańszych ce­
nach

W każdy Poniedziałek 5,000 yar­
dów Kaliko resztek 3g c. yard. 

St. Grochowski, kIejFk,

E. WINTER,
Właściciel.

•) Snyrnon Agtpow 29 lat stary, pochodzi z miesaczan 
powiatowego miasta moskiewskiej guberni Serpuchowa- 

Ldapndfwo^uiez^trayw^'y'^i^w Skońcsyt powiatową sakótkf.-Oaądzony so.ui ns V lat
karstwo" dodaje na ostatku swego listu. — adv. iężkich robót w kopalniach Zachodniej Sybcryi.

swojem politycznem i socyalnem poglądem 
na rzeczy. List znaleziony przy poszu­
kiwaniach
szewskiej, który potem użyty przy są­
dzeniu go, upewnia nas o tern. Czerni­
szewski pisał co następuje:

„Pamiętaj, że ja mogę być aresz­
towany lada dzień. Moi nieprzy­
jaciele są silni i bezlitośni; ja znam 
„na tyle siebie, że gdy fakt się 
„Spełni i gdy będę uwięziony _
„cierpliwości mnie nie stanie i rzucę 
„w twarz tym łajdakom całą prawdę. 
„Sądź więc sama czy ja mam prawo 
„żenić się.

W roku 1754 on się ożenił i wrócił 
napowrót do Petersburga. Tutaj spotkała 
go i jego młodą żonę prawie nędza. 
Miejsca profesora a nawet nauczyciela 
nie mógł dustać, zmuszony więc był utrzy­
mywać się szczupłemi dochodami, które 
zarabiał tłumacząc angielskie romanse i 
powieści dla rossyjskich peryodycznych 
pism. Jako świadectwo jego najdzwy- 
czajnych zdolności, może poświadczyć 
to, że on w przeciągu dwóch 
miesięcy nauczył się po an. 
gielsku, na tyle, że tłumaczył z ła­
twością nie tylko romansy i beletrystyczne 
rzeczy, ale i prace tak wielkie jak „Poli­
tyczna ekonomia Jana Sztuarta Mi)la.“ 
W tym czasie napisał swoją sławną dya- 
sertacyę, dla otrzymania stopnia doktora 
filologii, pod tytułem: „Sztuka piękna i 
Realizm11 którą przedstawił radzie peters- 
burgskiego uniwersytetu w roku 1851, tj. 
w drugim roku panowania dzisiejszego 
cara.— Czas działalności Czerniszewskiego 
nadszedł. Przez czarne chmury despo­
tyzmu, począł się przebijać jasny promyk 
swobody. Oswobodzenie włościan było 
publicznie przyrzeczone narodowi przez 
samego cara. Prassa chociaż jeszcze zosta­
wała pod cenzurą, zyskała jednak prawo 
głosu, a nr^et pozwolono jej mówić o inte. 
7 /*"'k ziemia Ir.eiliteratury sianęło peryoayc. u«, *yółio- 
dr.ące co miesiąc książkami, pismo, nazy­
wające się Czasownik (Sowremiennik) pod 
redakeya znanego poety Niekrasowa. W 
tem piśmie Czerniszewski zajął pierwsze 
miejsce, z początku jako współpracownik, 
potem jako współ redaktor i wydawca. W 
przeciągu 6 lat stał on na czele, nie tylko 
rossyjskiej, ale i europejskiej politycznej 
literatury. „Czasownik11 doszedł do nie­
bywałej liczby prenumeratorów — co mie­
siąc 20 z górą tysięcy egzemplarzy wysy­
łano tylko na prowineye, nie licząc stolic, 
które zabierały nie mniej. Korzystając 
Z czasu, w którem właśnie rząd był zajęty 
oswobodzeniem włościan, i który lękał 
się na każdym kroku wybuchu rewolucyi 
nie od partyi swobodnie myślących ludzi, 
ale owszem od partyi progresywnej, zmu­
szony rozstać się z poddaństwem, Czerni­
szewski jak gdyby pomagając rządowi, 
zamieszczał w „Czasowniku11 cały systemat 
prawdziwej emąncypacyi kraju, wyjaś-, 
riając przy tem konieczność wspólnego 
władania ziemią. W tym czasie Czeini-

Założone 1851 roku.

Henry Schoelikopf,
232 & 234 E. RANDOLPH Street.

CHICAGO, ILL.
Hurtowna i Cząstkowa Grocernia 

SPRZED A JE PO NAJTAŃSZYCH CENACH: 
Dziewięć oczne rybki, Rosyjski kawiar, 
Wedzonei marynowane Wegorze i Łososie, 
Holenderskie Śledzie i Sztokfisz, 
Rosyjskie Sardynki, Serdele, Anczowis, 
Szwajcarski i Łimburgski Ser, 
Niemiecką Gorczycę, Wyborną Oliwę doSa- 
Kaparki, Oliwa, Czekolada, [łaty.
Soczewica, Pęczak i Kasza, 
Wyborne Jawa i Mokka Kawy, 
Herbaty,FrancuzkieŚliwki,Gruszki i Wiśnie, 
Wszystkie świeże Jarzyny, Kwiaty i Nasię 
nie Traw, Paryzka Tabaka, jak również 
wszelkie artykuły, które do Grocernii na­
leży, po najtańszych cenach.

Hgxifv ScŁoollŁopI
Hurtowna i Cząstkowa Grocernia 

•2' ‘234 E. Randolph str.
Pomiędzy Franklin i Markol,.

-----Nowy-u nemom >u«pniyeyrajacyni p» 
Łosrla tylko jeden numer Gazety n.0 

S uayoL» -- Naitepne numera beds poelaue |.ona 
mu vrenumeratv 

(llachlupcow fctórzy do pierwszej Spowiedzi przystępują.
Każdego ojca jest obowiązkiem, który swego syna tak dalece wychowM, 

że może przystępować do Spowiedzi, aby dla niego nowy Ubiór '
A gdy Ubiór kupuje, powinien uważać gdzie dostanie dobry 
Natenczas mamy w wielkiej ilości nasz magazyn zapełniony", 

cenę tylko na kilka Ubiorów, przybądźcie przekonajcie się • 
Piękny kaźmirowy Ubiór ciemny $ 6.50

BIUCIA KADOW
171 W. Madison Str. CHieago.

Polecają Szanownym Rodakom 
swu pierwszorzędna pracownia

Ubiorów męzkich. 
dtóre wykonują w najlepszym guście, staranuie 
gancko w jak najkrótszym czasie i po

N ajprzystępniejszych cenach.. 
Majac swój

MAGAZYN "krawiecki 
aopatrzony w wielki wybór towarów najmodniejszych 

Zagranicznych i Krajowych.

Malaria febra zniszczona.
GAI. Gadvois z Brockville, Canada, że nabył mala­

ria! febrę w Texas i dopiero Warner’a lekarstwo ffo aku- 
rowały (Warner’a Bezpieczne Pigułki). „Nigdy nie

— adv.

ZOFIA KOSSAKOWSKA
Powieść historyczna,

PRZEZ AUTORA

„Koścluizkó w Ameryce4*
Ciąg dalszy

Ten jego upadek ściągną! uwagą obok sto­
jącej po za inurem straży —- która co rychlej 
nadbiegła do niego.

— Co to jest?... zkąd się tu wziąłeś? ■ 
były pytania kilku przybyłych mu w pomqp.

— Jużem zabity ! — stękał postrzelony — 
akaś czarownica mię zabiła !.. • •

Co do djabla ! ? tać to prawdziwa strza­
ła?...

Zaledwie dowódzca oddziału strażniczego, 
wymówił te słowa, aż i drugi strażnik, po tam­
tej stronie muru — jęczy i stęka.

Baczność chłopcy I.. . zawołał setnik — 
pewno Konfederaci są już niedaleko !.. . Lotem 
błyskawicy przeleciały te słowa od straży aż do 
głównej bramy — gdzie uderzono w dzwon na 
gwałt a cała załoga zamkowa zerwała się 
na nogi i stanęła pod bronią.

Konfederaci byli jui bardzo blisko, bo je­
den po drugim przełazili przez mur; około pię­
ciuset tych walecznych— zaopatrzonych we wszy- 
st'ie potrzeby do szturmu — przybyli na sa- 
niac po sam las, aby uskutecznić wyprawę 
i a z o ycia siedziby zdrajcy ojczyzny, a zwła­
szcza dla wyswobodzenia Kossakowskiej.

Jeden z najśmielszych wydostał się jeszcze 
za dnia na mur, aby dokładnie rozpatrzyć miejs­
cowość i to właśnie była ta głowa, którą hra­

bina dostrzegła z okna swego więzienia; przy­
wdział on na siebie białe odzienie, aby nie od­
bijał od śniegu pokrywającego dachy i aby tem 
samem nie zwrócić na siebie uwagi czujnej straży.

Konfederaci postanowili napaść na miropol- 
ski zamek, aby jednak nie łatwo zostali do­
strzeżeni w okolicy śniegiem pokrytej — przy­
brali się w białe koszule a głowy pozawiązywa- 
li białemi chustkami. Pokładli się na drabi­
nach w taki sposób, że jedni drugich mogli — 
po powierzchni zamarzniętego śniegu naprzód 
popychać, co przy blasku księżyca przedstawia­
ło, ową dziwnie się poruszającą przestrzeń śnie­
gową. —

Aby zaś cichaczem uprzątnąć straż na wa­
łach stojącą — zaniechano użycia broni palnej
— a jej miejsce zastąpiono umyślnie na ten cel 
sporządzonemi strzałami — któremi celnie z łu­
ków strzelano do straży — i pozbawiono się 
tym niemym sposobem, świadków napadu.

Pareset kroków przed fosą zamkową — 
zerwał się biały orszak z ziemi i cwałem bieg ­
nąc.... uderzył na zamek. Drabiny służyły 
im najprzód za pomosty na fosie a potem 
za środek do przekroczenia muru.

Straż cofnęła się w ogród; jedna część Kon­
federatów — gdyby koty żuawów, wydostała 
się na mur i już byli powskakiwali do ogrodu
— już rozpoczęli bój — gdy dopiero w zamku 
dano znak do szturmu.

Drugi oddział Kpnfederatów — stanowił 
niejako rezerwę — pozostał więc za murem a- 
by oczekiwać na skutek walki wszczętej w o- 
grodzie i aby w razie potrzeby — nadbieżyć z 
pomocą.

Biała odzież Konfederatów — wielkie od - 
dała im usługi — nie tylko przy przełażeniu 
muru, ale i w walce; nadawała im bowiem po­
strachu rzucający charakter i nie bez wpływa 
na umysły zabobonnych pachołków — którzy 
lubo tęgie odbierali cięcia — byli jednak tego 
przekonania, że zostali napadnięci przez jakieś 
duchy — czy istoty nadziemskiego świata.

W ogrodzie zamkowym toczyła się walka 
— rozlegał się huk strzałów, a wrzaski wal­
czących mieszały się z odgłosem dzwonów na 
gwałt bijących.

Po kilku chwilach boju — ujrzano już wy­
dobywające się tu i owdzie z pod dachu pło­
myki, które niedługo zamieniły się w pożar. 
Były to powiększej części zabudowania gospo­
darskie stajnie, stodoły, szopy, które szerzący 
się pożar ogarnął, przyświecając jaskrawą luną 
walczącym.

Stać !.... wrzasnął jeden ze setników za­
łogi miropolskiej, do porządku !....

I załoga poczęła się już szykować, gdy 
tymczasem nadbieżał oddział Konfederatów i u- 
derzył na nich z boku; niespodziany ten na­
pad pomieszał ich szyki tak dalece że się po­
częli cofać ku bramie, aby się za nią schro­
nić, i bramę zatarasować. Spostrzegli ten ich 
zamiar Konfederaci, więc odważnie rzucili się 
w pośród cofających się pachołków — i taki 
wywołali nieporządek, że obie walczące strony 
w największym nieładzie, parły się na północ­
ne podwórze, gdzie była owa w poprzek prze' 
dzielająca podwórze krata, a która' stać się mo­
gła niebezpieczną dla Konfederatów.

Zaledwie przybyli na owo północne pod­

wórze, aliści rażącym przyjęci zostali ogniem 
— który kładł jednego trupa obok drugiego.

Dotąd białe odzienie wielkie Konfederatom 
oddawało usługi, lecz teraz czyniło ich tak od­
różniającymi — że każdego łatwo z po za kra­
ty brano na cel i kładzono trupem.

Poznali Konfederaci niebezpieczeństwo tej 
pozycji — poczęli więc śród rażącego ognia — 
cofać się ku wielkiej bramie — więc zamiast 
do ogrodu — rozbiegali się na prawo i na le­
wo po krużgankach: aby z po zakratowych o- 
kien, które na podwórze wychodziły — prażyć 
nieprzyjaciela morderczym ogniem, tak że teraz 
obrońcy Miropola cofać się musieli za kratę i 
tam się zamknęli.

Konfederaci rozbiegli się po korytarzach aż 
do murów poprzecznych, gdzie napotkali drzwi 
zatarasow ane.

Jeden z Konfederatów — młodzian, okaza­
łej postawy — który tej wyprawie przewodni­
czył i wszystkiemi kierował obrotami, zabronił 
wybijania drzwi i tylko silny polecił utrzymy­
wać ogień aż do dalszego rozkazu; — sam zaś 
zniknął w ogrodzie.

Tym sposobem toczyła się walka z małemi 
stratami, bo przeciwnicy dawali do siebie ognia 
z po za ukrycia.

Pośród strzałów, krzyku i wrzawy, słyszeć 
się dawał głos a właściwie ryczenie jednego — 
który swym wrzaskiem zagłuszał innych.

— Do milion kroć sto tysięcy bomb — dia­
błów i — Konfederatów!.. . wrzeszczał burga- 
bia — hunefoty — psie wiary —• bestje !.. . 
strzelać, zabijać, rąbać!... tych poganów Kon­
federatów, czy nie widzicie szelmy że oni z na­

mi nie żartują — tylko biją i strzelają na was 
jak na psów — a wy hunefoty. . . cóż robi­
cie? . .. a tam znów do kroć milionset djabłów!... 
cóż tam za lucyper gospodaruje, co się tam 
dzieje pod dachem?.. .

Obrońcy Miropola spojrzeli na dach i 
bez przestrachu ujrzeli że tam skądeś lecą da - 
chówki i cegły a nawet i ogień z ręcznej broni 
j uź się rozpoczął.

Konfederaci będący za murem w czasie 
walki zamkowej, wydostali się z pomocą dra­
bin aż na dachy — wyłamali otwory i zaczęli 
ze wszech stron razić nieprzyjaciół.

Sobecki najpierwszy dostrzegł to niebezpie­
czeństwo i ztąd owe przekleństwa i wyzywanie 
djabłów i Lucyperów.

W parę minut ogień z dachu szerzył aię z 
ogromną szybkością. — Miropolanie uznali nie­
możliwość dłuższego oporu w dziedzińcu — u- 
dali się więc za przykładem swych nieprzyja­
ciół i cofnęli się w korytarz przodkowej części 
zamku.

To było hasłem dla wypartych Konfedera­
tów, aby na powrót obsaczyć dziedziniec i pos­
tawić od strony kraty barykadę, z różnych sprzę­
tów, jak balki, stoły, beczki, aby z niej ostrze­
liwać przeciwników znajdujących się w przod­
kowych korytarzach.

Od chwili wdarcia się Konfederatów do 
ogrodu zamkowego, trwała walka przeszło go­
dzinę — obie walczące strony liczyły wielu za­
bitych a jeszcze więcej rannych, szeregi się prze­
rzedziły a wódz tej wyprawy uznał za koniecz­
ne, aby dla zmniejszenia strat, tę walkę szyb­
ko zakończyć i chwycić się środków ostatecz­
nych.

Oiągidalłiy noląpi.*,



szewski ogłosił w temże piśmie całą seryę 
artykułów polityczno ekonomicznej kwestyń 
w formie krytyk nad pracami Jana Sztu- 
arta Milla. Ta ostatnia praca jest tak 
wielkiej wartości, ie ją przyznali uczeni 
całego świata, i sam nawet sławny Mil! za 
wzór wziął przy dalszych swych pracach 
na polityczno-ekonomicznej drodze. Teo- 
rya Czerniszewskiego jest prawie podobna 
do systematu Fourrier, odrzuciwszy od tej 
ostatniej wszystkie fantastyczne sny, do 
których Fourrier był tak skłonny. Zęby 
Czerniszewski był wstanie pracować dalej, 
t. j. żeby mu pozwolono, to bezwątpienia 
zająłby jedno z pierwszych miejsc w tak 
nazwanej polityko - ekonomicznej szkole 
Manchester’u.

Wrażenia jakie wywierały artykuły 
Czerniszewskiego na wszystkie Hassy 
społeczeństwa, kilka wybuchów niepo­
rządku w uniwersytetach i między wło­
ścianami, i inne podobne okoliczności, 
zwróciły uwagę rządu na prace i działal­
ności Czerniszewskiego. Keakcya nastę­
powała — liberalne z początku rządy dziś 
panującego cara, zamienione zostały starem 
despotyzmem. W III oddziale carskiej 
osobistej kancelaryi (tajna policya) otrzy­
many był list bez podpisu, obwiniający 
Czerniszewskiego, jakoby on był przyczy­
ną wszystkich wybuchów w Eossyi. Aresz­
towano więc go natychmiast i wtrącono do 
jednej z cel petersburgskiej św. Piotra i 
Pawła fortecy — tej Golgoty dla wszy­
stkich szlachetnych myśli rossyjskiego i 
polskiego narodu. Żadnych win jednakże 
nie mogli mu zarzucić. Wszystkie jego 
prace zamieszczane w „Czasowniku" prze­
szły przez cenzurę i były oficyalnie 
dozwolone do publikowania. Cóż więc 
było robić ? Ale III oddział tajnej kanoe- 
laryi Jego Carskiej Mości nigdy nie 
pracuje bezskutecznie. Wypróbowany ajent 
tej kancelaryi, szpieg, z rodzaju tych 
wyrzutków spełeczeństwa, któremi była 
Zapełniona Francya podczas „drugiego 
cesarstwa11 a których nazywano „agent 
procovateurs11, Wsewołod Kostom arów 
podrobił kilka listów pod ręką Czerni- 
szewskiego, które były napisane z treścią 
rewolucyjna w celu podburzenia narodu 
przeciw monarchicznej władzy. Chociaż 
przyzwani na sąd eksperci od razu przy­
znali, że listy te są pisane nie Czerni- 
szewskiego ręką, chociaż wszyscy świad­
kowie i cały przebieg sprawy przemawiał 
na korzyść obwinionego, jednakże sąd 
złożony z senatorów i innych dygnitarzy, 
orzekł, iż Czerniszewski jest winny, że on 
pracował nad zburzeniem monarchicznej 
władzy, ażeby wprowadzić do Rossyi kon­
stytucyjny rząd. Skazali go więc na 14- 
letnie ciężkie roboty do kopalń sybirskich, 
a potem na posielenie dożywotnie do 
Wschodniej Syberyi. Czerniszewski wy­
słuchał oskarżenia spokojnie i z godnością, 
ale kiedy nieludzki wyrok był wyrze­
czony, cierpliwość go odstąpiła i krzyk­
nął czystym i dźwięcznym głosem: „To 
nie sąd, to barbarżyństwo ! O moja biedna 
Rossya '.....“ Resztę nie mógł domówić,
żtujda^mi bogiem nopw.K ~~ ".kołnic"’ 

o<i_ i z-zucln brutalnie w dćn do 
aresztanckiej kamery. To były też osta­
tnie słowa, co on wymówit. Oto 16 lat 
minęło, jak Czerniszewski został wysłany 
do Syberyi, a przez ten czas ani jeden 
znak życia nie doleciał do nas od niego, 
Wiele robiono starań i zamachów w celu 
oswobodzenia go z rąk katowskich, ale ani 
jeden się nie udał. Jeden z nieb, prawie 
już dosięgnał swego zamiaru. Spiskowcy 
przebrani za żandarmów, majac doskonale 
podrobiony rozkaz III oddziału tajnej 
kancelaryi przesiedlić Czerniszewskiego do 
bliższych Europy gubernii, przyjechali do 
kopalń gdzie pracował nieszczęśliwy mę­
czennik. Dozórcy robót posłali po niego 
już, żeby go wydać w rece pseudo-żandar- 
mów, gdy w tern jeden z żołnieży Zauważył 
że u przybyłych żandarmów akselbantysą 
włożone nie przez lewe ale przez prawe 
ramię — to wzbudziło podejrzenie, więc 
wszyscy zostali przyaresztowani. — Tak 
więc moskiewski rząd zwyciężył, złamał 
i zabił ciało człowieka, ale duch został 
wolny, który żyje w każdym wierszu co 
napisał Czerniszewski i krąży po świecie 
w milionach egzemplarzy. Romans jego 
„Co robić ?“ (Czto diełat') który napisał 
siedąc już w więzieniu, w fortecy, zawiera 
jacy pełny jego testament, zupełny pro­
gram jak mają działać jego naśladowcy, 
dosiągnął ogromnej popularności i jest 
tłumaczony niemal we wszystkich językach.

Dnia 13go czerwca 1864 roku wywieźli 
Czerniszewskiego z fortecy na plac, dla 
przeczytania mu publicznie wyroku i 
zdjęcia praw człowieczeństwa. Kiedy 
tryumfalny wóz z katafalkiem ukazał się 
na placu, kiedy ujrzano biednego męczen­
nika bladego, wynędzniałego i zamęczo­
nego, ubranego w śmiertelne suknie, ze 
’kutemi rękami i nogami, Jud będący na 
placu płakał, kobiety mdlały, a nawet 
odezwały się o sprawiedliwości. Tysiące 
bukietów i girland z kwiatów rzucono mu 
pod nogi, które pokryły zupełnie czarny 
katafalk, na którem stał niby winowajca.

Krew jego spadła na podły moskiewski 
rząd i na zbrodniarską familię Roma- 
nowych, panującą dziś w Rossyi, a pamięć 
o Czerniszewskim żyje i nigdy me wygaśnie, 
przejdą lata, przeminą pokolenia, ale on 
zawsze będzie żyć w sercach szlachetnie 
myślących ludzi, co uważają wolność i 
prawdę nie jako puste słowa, ale jako 
pryncypie, dla których warto żyć i umierać.

Józef N. Karnicki; 
A’ew York, 16 marca, 1880.

W Katoliku wychodzącym w Mikołc- 
yie Clytamy pokwitowanie o odbiorze od 
komnetu z Chicago składkę dla Górno­
ślązaków po trzeci raz 1,478,89 m. Jak 
r wnież pokwitowanie od drugiego komi­
tetu w Chicago przy kościele śgo Woj­
ciecha 460,67 m.

W następnym numerze czytamy po­
kwitowanie z odbioru 31,13 m. od korni- 
tetu z Chicago,

Z polecenia Towarzystwa Polaków w Kaliforn! nade­
słano ao „Gazety Polskiej w Chicago” :

TOAST 
wzniesiony w imieniu młodej Polski 

na uroczystości imienin Kra­
szewskiego w San Francis- 

co przez Zbigniewa 
Brodowskiego,

19 marca, 
1880.

Panowik ! Zacznę Wam od bajki, 
czyli raczej śpiewki polskiej, zasłyszanej 
kiedyś w Ojczyźnie, prostej i naiwnej, 
tak jednakże na wskroś polskiej, że posły­
szawszy ją raz nie mogłem zapomnieć. 
Niepamiętajęc słów, opowiem Wam treść: 
. Polak, dobra sobie dusza, ale lekko­
myślny, nabroił za życia tak wiele, że 
po śmierci skazany został na potępienie. 
Gnano go wraz z innemi duszami prze- 
stworną drogą prowadzącą do piekła, 
płacz zewsząd go otaczał i szczery, cho­
ciaż późny żal ścisnął mu serce. Droga 
tymczasem poczęła się ścieśniać i wre­
szcie zobaczono olbrzymie wrota prowa­
dzące do podziemia. Polak widząc, że 
już wszystko się kończy, przed wstępem 
do piekła porwał za węgiel, których tam 
wiele z pieca piekielnego leżało, i silną 
dłonią w dobitnych wyrazach napisał na 
bramie : „Jeszcze Polska nie zginęła! “ 
Doniesiono o tern szatanowi i ta wiara 
głęboka tak zaimponowała władzcy czar­
nemu, że nieśmiał jego zatrzymać u 
siebie — i na pokutę odesłał nazad na 
ziemię. —

Żartobliwa ta piosnka głęboko .mi od­
tąd wyryła się w pamięci, bo jest ona 
dobitnem streszczeniem charakteru pol­
skiego. Polak w całem swem życiu — 
w biedzie czy w dostatku, w kraju czy 
na obczyźnie, pierwszą zawsze myśl do 
Polski zwraca, nią żyje i odżywia ducha 
upadającego — a wiara w przyszłe od­
budowanie Polski tak silnie zawładła 
narodowym naszym organizmem, że jej 
jedynie przypisać należy, iż naród pod 
chłostą tyranów dzisiaj stoi czystym i 
silnym wiarą i miłością. Spojrzymy po 
za siebie i uchylmy tego całunu boleści 
i tragedyi, pokrywającego naszą prze­
szło stuletnią walkę z wrogami ! Lata: 
30-ty, 4<S-my i 63-ci ileż to myśli smu­
tnych a wzniosłych zarazem nasuwają 
naszej pamięci ! Kwiat młodzieży legł 
na polu sławy — tysiące braci naszych 
pogniło w kopalniach katorżni sybirskich
— mienia pozabierane, pamiątki naro­
dowe i kościoły zbeszczeczone — a je­
dnak po takich klęskach i męczarniach 
naród dziś silniejszym stoi jak dawniej
— z przerażeniem widzą wrogowie, że 
Polska, którą pogrzebali, zmartwych 
powstała, że nie zdołali zabić jej ducha.

I cóż, spytacie się, dokazało tego 
cudu, co Polskę zachowało od zaguby ? 
W... krnoio **4'1 Q et »»T
ski, wiara w ostateczną sprawiedliwość 
Boską stała się dla nas opoką kruszącą 
zamiary wrogów ! Ów jedyny artykuł 
wiary naszej narodowej „Jeszcze Polska 
nie zginęła !“ błyszczy jak gwiazda prze­
wodnia na ciernistej pielgrzymce naro­
dowego naszego życia i nie pozwala 
zbaczać na bezdroża. Dziecięciu budzą­
cemu się w kołysce do życia, pieszczące 
usta matki szepcą ów talizman: „Jeszcze 
Polska nie zginęła14 poświęcając je tem 
na usługi Ojczyzny — z pogodnem czo­
łem i z tem słowem na ustach młodzian 
i mąż występują do walki nierównej z 
licznemi wrogami, tem słowem umiera­
jący starzec błogosławi swe dzieci, dając 
im w spuściżnie starych ojców wiarę.....
I dzisiaj, bracia, duch Polski nas owio­
nął, z oddawnem naszem hasłem : „Je­
szcze Polska nie zginęła !“ W duszy lub 
na ustach każdy z nas tutaj przybył by 
uczcić imię męża, którego całe życie, 
otwarte dla nas jak księga, na tej sta­
nęło podstawie i przetrwało przez lat 
pięćdziesiąt! Nikt z nas nie wątpi, że 
naród obsypując czcigodnego naszego jubi 
lata królewskiemi honory, i dozwalając mu 
dostąpić czci, jakiej dotąd w świecie przy­
kładu nie mamy, nie tak pisarza, jak 
pisarza patryotę uczcił i zasłu­
żony wieniec chwały jeszcze za życia na 
skronie włożył. „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła !“ oto talizman, z ducha którego 
Kraszewski poświęcał całe swe życie, 
czyste jak łza, dla narodu, a wiara głę­
boka w niego osładzała mu ciernistą 
drogę pisarza-patryoty, gdy nietylko z 
wrogami, lecz nawff i z braćmi nieraz 
trzeba było walczyc tą walką nużącą, 
zniechęcającą ! „Wiara twoja cię zba­
wi44 powiedział Zbawiciel — i jego ona 
zbawiła, nie dała wytrącić tego pióra 
poświęcenego dla kraju i dozwoliła mu 
zostać tem, czem jest dzisiaj tj. ojcem w 
ducha całego pokolenia. On to pierwszy, 
widząc zgubne drogi, któremi naród po­
stępuje, że wyczekuje cuda tam, gdzie 
własną wartość i siłę kłaśćby powinien 
na szali, zawołał do niego głosem proro­
ka : „Pracuj narodzie, a sam dokażesz 
cudu !“ On stanął na czele oświeconego 
nagie łaską Bożą narodu, szedł śmiało 
naprzód drogą pracy — a naród za nim 
postępował, światło jego ducha rozwidniał 
tę ciemną zrazu drogę — a duch Bo­
ży zstąpił na synów Polski i pokazał 
im, że właśnie u kresu tej drogi błyszczy 
słońce wolności, które uśmiechnie się im, 
gdy wytrwają na niej. „Precz z ma­
rzeniami !“ powtórzył lud carskie sława, 
me u obcych, lecz we własnej pracy 
szukajmy zbawienia Ojczyzny i przejęty 
prawdą, słów mistrza, wieniec chwały 
swemu wodzowi włożył na skronie.

. Kraszewski a Polska dziś jedno pra­
wie znaczy — Kraszewski to Polska

pracująca niezmordowanie dla swego 
zbawienia, Kraszewski to upostaciony 
talizman narodowy: „Jeszcze Polska 
nie zginęła !“

Pijąc teraz na zdrowie Kraszewskiego 
wznieśmy z duszy głos do Pana Zastę­
pów, by długie jeszcze lata zachował 
nam mistrza i wraz z nami pozwolił mu 
doczekać uroczystej chwili, gdy we wła­
snym wolnym kraju zawołamy: „Jeszcze 
Polska nie zginęła !“

Ustępstwo knęji rzymskiej 
przed rządem pruskim.

(Z GAZETY NARODOWEJ.)

Przedwczoraj doniósł nam tele­
gram berliński, ie Germania, or­
gan katolików niemieckich, ogło­
siła list Ojca św. do arcybiskupa 
kolońskiego Melchersa. Telegram 
doniósł lakonicznie, ie w liście tym 
papież daje wyraz swej skłonnoś­
ci do zawarcia miru z Niemcami. 
Owoż dzisiaj list ten mamy przed 
sobą i jest to niewątpliwie najważ­
niejszy fakt, jaki nam przynosi po" 
czta dzisiejsza.

Ale przedewszystkiem sprosto­
wań musimy doniesienie telegra­
mu. W liście tym papież nietyl­
ko bowiem daje wyraz swej skłon­
ności do zawarcia miru, ale wprost 
przyetaje na główny postulat rządu 
niemieckiego, robi kompletne ustęp­
stwo i zrzeka się stanowczo tego, cze­
go tak wytrwale bronił jego poprzed­
nik i co było głównym szkopu 
łem walki kulturalnej- Jak wia­
domo, pruskie ustawy majowe żą­
dają, aby biskupi przed obsadze­
niem posad duszpasterzy donosili 
władzom rządowym imiona kandy­
datów, których na te posady za­
mierzają zamianować. Na ten 
punkt rząd i sejm pruski kładły 
główny nacisk i od przyjęcia jego 
przez kurję rzymską czyniły zawi­
słem ustanie „kulturkampfu.44 Ale 
właśnie na ten punkt za nic w 
świecie nie chciał przystać papież 
Pius IX. ani całe jego otoczenie, 
widząc w nim wtrącanie się pań­
stwa do wewnętrznych spraw ad­
ministracji kościelnej. Około te­
go więc punktu toczyła się głów­
nie walka między rządem pruskim 
a kurją rzymską, trwała już kilka 
lat i trwałaby jeszcze niewiedzieć 
jak długo, gdyby wobec stanow­
czości, z jaka rząd pruski nv'r'+—’’ 
przy swoich źąaamacu, w łonie 
kurji rzymskiej wiał ciągle ten duch 
wojowniczy, jaki istniał za cza­
sów Piusa IX. Wiadomo wszakże, 
że Leon XIII. zerwał z tradycją 
swego poprzednika i na nowe to­
ry wprowadził politykę kościelną. 
Czy dobrze uczynił? — nie naszą 
rzeczą sądzić. Konstatujemy jeno 
fakt, a zarazem i tę dotyczącą go 
okoliczność, że z postępowania Le­
ona XIII. w najwyższym stopniu 
jest niezadowalniona cała prawi­
ca ultramontanów, wszystko to, 
co jezuityzmem lub skrajnym kle­
rykalizmem zatrąca.

Ze niezadowolnienie to dorosło 
najwyższej miary po ostatnim liś­
cie papieża, przekonać się można 
z komentarzy, jakie katolickie pis­
ma do tego listu dodają. Ale 
przedewszystkiem poznajmy sam 
list.

Datowany on jest z 24 lutego 
i napisany po łacinie. Na wstępie 
dziękuje w nim papież arcybis­
kupowi Melchersowi za komen­
tarz, jaki tenże wydał drukiem do 
znanej papieskiej encykliki o so­
cjalizmie. Następnie wypowiada 
papież smutne następstwa, jakie 
zdaniem jego pociągnąć musi za 
sobą szerzenie zasad socijalistycz- 
nych i twierdzi, że zepsucie oby­
czajów coraz większe przybierze 
rozmiary. „Ani sztuki piękne — 
pisze — ani rozwój umiejętności 
temu złemu tamy nie położą: je­
dynie kościół w tym kierunka sku­
teczną rozwinąć może działalność. 
Jeżeli jednak kościół w całej pel 
ni ma uczynić zadość swemu za­
daniu, winien wszędzie, w wszyst­
kich krajach, odpowiednej zaży­
wać wolności.“ Już drugi rok u- 
pływa, pisze dalej Ojciec św., kie­
dy cię, czcigodny bracie, prosiłem, 
być połączył z memi modłami swe 
i twych dyecezjan modły o jak 
najprędsze przywrócenie w twej 
ojczyźnie pokoju dla kościoła. Do­
tąd jeszcze życzenia nasze nie speł­
niły się: mimo to mamy silną na­
dzieję, że z pomocą Bożą usiłowa­
nia nasze pomyślnym uwieńczone 
będą skutkiem. Zwolna znikną 
czcze podejrzenia i ich następst­
wa, zniknie owa niesłuszna nie­
chęć przeciw kościołowi, a kiero­

wnicy państw, jeżeli tylko bez u- 
przedzenia zastanowią się nad fak­
tami, przekonają się, że my nie 
wkraczamy w prawa innych i że 
pomiędzy kościelną a państwową 
władzą możliwe jest trwałe poro­
zumienie, jeżeli tylko obie strony 
mają szczerą wolę zachować pokój, 
lub, gdzie tego potrzeba, go przy­
wrócić. Ze tym duchem jesteśmy 
ożywieni, wiesz o tem dokładnie, 
czcigodny bracie, wiedzą wszyscy 
wierni w Niemczech. Dążymy do 
tego tak wytrwale, że ze względu 
na korzyści, jakie ztąd dla zba­
wienia dusz i dobra publicznego 
płyną, nie wahamy się oświadczyć 
ci, iż w celu przyspieszenia tego 
porozumienia zezwolimy na to, 
aby o nazwiskach tych kapłanów, 
których biskupi deczezjalni przez­
naczą na swych pomocników w 
pieczy nad duszami, przed kano­
niczną instytucję zawiadamiany był 
rząd pruski (nos hujus concordiae 
maturandae catdśa passuros, ut Bo- 
russico gubernio ante canonicam in- 
stitutionem nomina exhibeantur sacer- 
dotum illorum, quos Ordinarii Dioe- 
cesium ad gerendam animarum cur­
iam in parte suae sollicitudinis cre- 
antj.“

W końcu wzywa Ojciec św. do 
nieustawania w modłach, „aby kró­
lestwo Jezusa nietylko w sercach 
jednostek, ale w całem zapanowa­
ło społeczeństwie44 i udziela arcy­
biskupowi apostolskiego błogosła­
wieństwa.

Owoż Germania podawszy ten 
list, dodaje od siebie do niego na­
stępujący zimny, biurokratyczny 
komentarz, zdradzający tłumiony 
gniew. „Ustępstwo papieża — 
pisze ona — jest widocznie na­
stępstwem toczących się obecnie 
rokowań dyplomatycznych między 
rządem pruskim a kurją rzymską. 
Na razie trudno nam określić, ja­
kie praktyczne formy przybierze i 
jakie konsekwencje za sobą pocią­
gnie decyzja papieża, aby biskupi 
zawiadamiali pierwej władze rzą­
dowe niż kanoniczne o imionach 
duszpasterzy. I dlatego wstrzy­
mujemy się od wszelkiego roztrzą­
sania tej decyzji, zwłaszcza, że ja­
kiekolwiek są rozporządzenia Sto- 4 • • •licv -> puduawać się im musimy 
u konieczności rzeczy, zapytuje­
my jeno teraz rząd, kiedyż on o- 
każe swą dążność do zgody i kie­
dy przystąpi do rewizji ustaw ma­
jowych, aby obecnie, po usunięciu 
najgłówniejszego szkopułu, zawrzeć 
co prędzej tak gorąco przez wszy­
stkich wyczekiwany pokój między 
kościołem a państwem."

Czas nie zabrał jeszcze głosu w 
tej sprawie, lecz widocznie niemi­
łą mu jest ona, bo nie spieszy na­
wet z podaniem listu papiezkiego. 
Zawiadamia jeno, że ogłosi go ju­
tro, i przyznaje mu lakonicznie, że 
w danej chwili, „kiedy walka kul­
turalna toczyć się poczyna we 
Francji" ma on pewne znaczenie.

Zaś Kurjer Poznański pisze co 
następuje: „Ojciec św. zgadza się 
na to, aby przed instytucję kano­
niczną donosić władzy świeckiej 
nazwiska tych księży, którzy ma­
ją objąć curam animarum; nie wia­
domo jednak, czy rząd, jak się te­
go domagają ustawy majowe, bę­
dzie miał prawo położenia swego 
veto przeciw nominacji odnośnych 
kapłanów, czy też tylko zawiado­
mienie władzy duchownej bez pra­
wa protestu będzie do wiadomoś­
ci przyjmował. W każdym razie 
postanowienia Stolicy świętej przyj- 
iniemy i przyjmą wszyscy katolicy 
bez zastrzeżeń w tem przekonaniu, 
że Ojciec św. przy swej decyzji 
kierował się względami na dobro 
kościoła."

Ziemie Polskie.
Pod Moskalem.

Miasteczko Smorgonie, na Litwie, 
słynne dawniej z tresury niedźwiedzi, 
jak donoszą uległo strasznej klęsce 
pożaru. Ogień wybuchnął dnia 10 mar­
ca, i trwał jeszcze we czwartek. Całe 
dwie ulice stały się pastwą płomieni.

Pod Prusakiem
Z POZATAMSKIEGO

Z Nakla piszą do Pos. Ztg., że w 
tych dniach wyruszyła znowu znaczna 
gromada polskich i niemieckich wyrobni 
ków z okolic Kcyni, Krotoszyna i Na­
kla do Ameryki. Korespondent tlóma 
czy tę chęć wychodźtwa w swych roda­
kach tem, że w Księstwie Pozn. nad­
zwyczaj jest im utrudnione nabycie ka­
wałka roli, co jest najgłówniejszem pra­
gnieniem tych jak zapewnia, młodych,

silnych i robotnych ludzi. W Ameryce 
zaś mają oni krewnych, którzy się tam 
osiedlili, i którym się tak dobrze powo­
dzi, że wzywają całe rodziny do siebie. 
— Z Kaszub zaś i to z okolic Wejhe­
rowa piszą, że i ztamtąd wiele rodzin 
polskich wybiera się do Ameryki, a 
przedstawienia rozsądnych ludzi nic nie 
skutkują. Głównym zaś powodem tej 
wędrówki za morze są: skutki walki z 
kościołem i obawa przyszłej wojny, w 
którą wszyscy wierzą.

—ZMogilnickiego, 17 marca. Liczne 
straty poniosło grono duchowieństwa na­
szego w ostatnich czasach. Prawie co kilka 
dni żałosny jęk osieroconych parafii no­
wą oznajmia nam ofiarę śmierci a łamy 
pism zapełniają się nekrologami. I nasz 
powiat na ciężką narażony jest dolę, bo 
zaledwo Szczepanowo, Pakość i Wilato- 
wo swoich pasterzy do zimnej złożyły 
mogiły a jużci parafia mogilnicka, sław­
na zbłąkaniem i odstępstwem jej prze­
wodnika, z sercem pełnem żalu i niewy­
powiedzianej boleści, dziś odprowadziła 
zwłoki śp. ks. Franciszka Haunszylda 
na wieczny spoczynek. Zmarły praco­
wał gorliwie w niej lat kilka w czasie 
dla parafii najcięższym, pracował zaś z 
pożytkiem, bo umiał goić rany zadane 
sercom parafian zdradą i nikczemnością.

Urodżony w Kamionnie, w młodym 
wieku utracił rodziców i tylko za po­
mocą niezamożnych krewnych walcząc 
nieraz o niezbędne potrzeby do życia 
potrzebne, przemęczył czas nauki; — 
wyświęcony na kapłana, pracował jako 
wikaryusz dwa lata w Strzelnie, później 
był administratorem probostwa w Sław­
nie, nakoniec przeniesiony został do Mo­
gilna. Pozbawiony szczupłych dochodów 
a tem samem pozbawiony niemal chleba, 
zaufał Opatrzności a ta go nie zawio­
dła, bo ludzie dobrej woli i z gorącem 
sercem dzielili się z nim swym chlebem 
i nie pozwolili ani jemu ani i podeszłym 
a u niego mieszkającym krewnym z gło­
du umierać. Życie więc jego nie było 
wysłane różami, owszem ciągłą, rzecz 
można, walką o byt, nie dziw zatem, że 
stargawszy siły na posługach swych 
współbraci, legł, wysuszony chorobą w 
sile wieku, bo zaledwo 43 lat licząc. — 
To też umiano ocenić jego serce i jego 
zasługi, a płacz zgromadzonej przy trum­
nie swego opiekuna i ofiarnika parafii, 
najwymowniejszym był dowodem, jak 
głęboką czuje nad tą stratą boleść.

Lecz nie tylko lud tłumnie się zgro­
madził dla oddania ostatniej posługi i 
łzami odpowiadał na słowa pożegnania, 
wypowiedziane przez księży Kałędkie- 
wic?a, Sięga i Stankowskiego, ale nad­
to całe obywatelstwo stanęło jako jeden 
mąż pod przewodnictwem licznie zgro­
madzonego duchowieństwa (nr?'- 
i oKazało tem samem miłość i szacunek 
swemu przewodnikowi, bratu i koledze. 
Młodzież zaś tutejsza, około której zmar­
ły pracował tak pod względem narodo­
wym jak i religijnym, dołączyła do ża­
łoby serc żałobne ubrania, a grono dzie­
wic idąc naprzód, słało pochodowi dro­
gę kwiatami wiosny, pomiędzy które 
niejedna piękna łezka upadła. Trumnę 
pomimo wielkiej odległości nowego cmen­
tarza członkowie towarzystwa przemy­
słowców założonego głównie za wpływem 
śp. Franciszka Haunszylda, ponieśli na 
barkach swoich, zwolnieni z drogiego ą 
straconego ciężaru dopiero przy bramie 
wchodowej przez kilku księży, dawnych 
kolegów i przyjaciół zmarłego. Cześć 
jego pamięci!

WAŁKA Z DZIKIEM.
Z Buczacza donoszą Dziennikowi Pol­

skiemu: Żandarm Jan Strzałkowski, wy­
słany na patrol, przechodził 20 lutego 
przez wieś Jarhorów, którą zastał w po­
płochu i przerażeniu. Olbrzymi dzik, 
postrzelony poprzednio przez p. Witolda 
Starzyńskiego, rozjuszony i wściekły od 
bólu, wpadł do wsi, wdzierał się na pod­
wórza i rzucał na ludzi, siejąc trwogę do 
koła. Gromada mieszkańców uzbrojonych 
w siekiery i drągi, usiłowała ubić roz- 
wścieklonego zwierza, a ujrzawszy żan­
darma, prosiła go o ratunek. Żandarm 
strzelił kilka razy do dzika i zadał mu 
kilka ran, ale rozjuszony zwierz rzucił 
się ku niemu, tak, że żandarm musiał 
się bronić bagnetem. Dzik pchnięty 
bagnetem w głowę, z tem większą fur- 
ją rzucił się na żandarma, powalił go na 
ziemię i zadał mu dwie ciężkie rany. W 
tej chwili jeden z włościan spiesząc z 
ratunkiem powalonemu, ugodził dzika tak 
silnie siekierą, że ta utkwiła w cielsku, a 
zwierz razem z nią popędził dalej. Na po­
lach za wsią dzik napadł włościanina, o- 
balił go i podarł na nim odzież, nie zadając 
mu na szczęście ciężkiego uszkodzenia, 
poczem popędził na pola Zadorowskie, 
gdzie osłabiony ranami padł i został zabity. 
Dzik ten miał 1 metr wysokości a prze­
szło półtora metra długości. W cielsku 
jego znaleziono 20 kul.

Do Prusaków.
z Wieńca

Prusacy Prusacy, 
Wiecznie chciwi chwaty, 
Dla was polskie wojaka 
Morze krwi wylały

Głupi ten wasz sposób 
Wy za mądry macie, 
Ze niemieckie nazwy 
W Polsce zakładacie.

Czemże się Polakom 
Za to odwdzięczacie? 
Sromotą, niewolą 
Za to odpłacacie!
Polskiego narodu 
Chwała was okryła, 
Ohcecie żeby Polska 
Wiecznie wasza była.

Wszak sobie pomyślcie: 
Mus złe rodzi chęci,
On z ojca na syna 
Zostaje w pamięci.
Jaką ten kraj, miasto 
Nazwę swoję miaio, 
Dziś z jakiej przyczyny 
Niemieckim zostało?

Jeśli wam na myśli 
Cudza własność stoi, 
To my bez. ustanku 
MyMimy o swojej.

Choćbyście i Wisłę 
W biegu zatrzymali, 
Nam wszystkim Polakom 
Język połamali,

Maciej Szarek, włościanin.
Brzegi 10 stycznia 1880.

Nas nie wytępicie 
Będziem wiecznie znali, 
Ześmy są Polacy
Jak wielcy tak mali.

Na to się patrzymy 
Z cicha co robicie, 
Jak n<un polskie nazwy 
Na niemieckie chrzcicie.

Historya Powszechna
Tom pierwszy

zawierający
Dzieje starożytne 

przez A. Bophriskiego.

Świat zachodni
zawierający

Dzieje Greckie i Rzymskie.
7. Dzieje Greckie 

Podzielone na pięć okresów

Okres III.-— Od wojen perskich do u - 
traty niepodległości greckiej. 500—338 
Pierwsza wyprawa Daryusza przeciw Gre­

kom, 492—479. Bitwa pod Mara­
tonem 490., Miltiades.

Ciąg dalszy.

Natenczas Ateńczykowie w bardzo 
krytycznem zaiste znajdowali się położe­
niu; posłali więc i do innych państw z 
prośbą o pomoc, lecz nadaremno; tylko 
jedno miasto Platea w Beocyi przysłało 
1000 żołnierza. Ateńczykowie stawili 
9000 i uzbroili nawet w tej potrzebie 
swych niewolników. Małato wprawdzie 
była garstka, ale z mocnem postanowię - 
niem zwyciężyć lub zginąć za wolność 
i ojczyznę; nadto wyćwiczona w rycer­
skim kunszcie, jednozgodna, uzbrojona w 
niezłomne pancerze, doskonałą broń za­
czepną, a nadewszystko pełna ufności w 
wodzu swoim Miltiadesie. Niezliczone 
tłumy Persów wojska z różnych narodów 
złożonego, obciążonego jukami, przymu­
sem, nie zaś własnym interesem, w ob­
cym kraju do boju prowadzonego, zale­
gły równiny pól maratońskich na kilka 
mil od Aten. — Nieustraszeni Ateńczy­
kowie postanowili zaczepić dziesięć ra­
zy liczniejszego nieprzyjaciela; ale na 
pierwszy widok okiem nieprzejrzanych 
tłumów przestrachem zdjęci, już o od­
wrocie myśleli. Jeden Miltiades dodał 
im serca i dał hasło do bitwy. Z gwał­
townym impetem uderzyła ta garsta w 
ściśniętych szeregach na nieprzyjaciół. 
Wszczęła się mordercza walka; greccy 
niewolnicy w środku bojowego szyku po­
stawieni. ustępować zaczęli. Ale na pra­
wem i lewem skrzydle Ateńczycy i Pla- 
teńczycy złamawszy nieprzyjaciół, pierz­
chające ich tłumy przed sobą pędzili; 
wnet i niewolnicy za daną pomocą się 
poprawili. Wtenczas całe wojsko perskie 
poszło w rozsypkę i w największem za- 
mięszaniu na okrętach ocalenia szukało. 
Cały obóz nieprzyjacielski z całym ta­
borem, a nawet owe kajdany na Greków 
przywiezione, ów zwycięzki pomnik mar­
murowy, wszystko to dostało się jako 
zdobycz w rece zwycięzców. Niezliczo­
ne trupy nieprzyjaciół okrywały pobojo­
wisko, a między niemi znaleziono tak­
że ciało Hippiasa, podżegacza i przywódz- 
cy tej nieszczęsnej wojny. Persowie, 
schroniwszy się na okręty, umyślili na­
paść znienacka z obrońców ogołocone 
miasto; opłynąwszy więc półwysep atty- 
cki około przylądku Suniuro, chcieli w 
ouzłosci ruasta wylądować. Lecz Md- 
tiades przewidział ich zamiar, uprzedź 
ich lądem i już stał w gotowości do bo­
ju nad brzegiem morskim. Persowie 
nie odważyli się wylądować i powrócili 
do Azyi.

Żadne wojsko nie było przyjęte z wię­
kszą radością po zwycięztwie, jak ateń­
skie. Kiedy jeszcze w zwycięzkim za­
pale ścigali do 'morza uciekających nie­
przyjaciół, przybiegł pewien obywatel 
prawie bez tchu do Aten, i ledwo mo­
gąc wyrzec: „Cieszcie się, obywatele; 
zwyciężyliśmy!14 padł na ziemię nieżywy. 
Nadludzkie męztwo okazał także w tej 
bitwie grecki wojownik Cynegirus, brat 
sławnego tragika Eshylusa. Ten, ściga­
jąc uciekających na okręty Persów, rzu­
cił się w morze, i płynąc, prawą ręką 
schwycił okręt; a gdy mu tę Persowie 
ucięli, lewą go ręką zatrzymał. Naresz­
cie po utracie obu rąk, zębami uchwy­
cił się nieprzyjacielskiego okrętu.

Dzień ten pamiętny długo Ateńczyko­
wie z wielką uroczystością obchodzili. 
Poległych obywateli pogrzebali z okaza­
łością, i czyn ich tak świetny zaszczy­
tnemu uczcili pomnikami. — Przedmio­
tem najwyższego uwielbienia był Miltia­
des. Cały lud przyjmował swego wy­
bawcę wśród najwyższych okrzyków ra­
dości i tryumfu i uwiecznił punięć jego 
dowództwa obrazem, wystawiającym te­
go bohatyra, jak małą swą garstko w 
szyki sprawuje i do boju zachęca *).

Lecz niedługo ten zasłużony wódz 
kosztował owoców swego heroicznego 
czynu. Wkrótce stał się ofiara zazdro­
ści i nienawiści. Jogo niepizyjaoiele 
wprawili go w podejrzenie, jakoby się w 
mióscie o samo władztwo ubiegał, a ko­
rzystając z jego nieszczęścia, które go 
spotkało, iż mu się wyprawa przeciw 
wyspie Paros nieszczęśliwie powiodła, 
skazali go na zapłacenie całych kosztów 
wojennych, których on będąc ubogim 
zapłacić nie mógł; trzymany więc pod 
strażą, umarł z odebranych ran. Dopie­
ro jego syn, wsławiony później Cymon, 
karę tę zapłacił.
Druga wyprawa Xerxe&a przeciw Grekom 

roku. 480.
Nie mógł znieść takowej hańby dum­

ny Daryusz: sam więc na czele wojska 
pomścić sie tej zniewagi postanowił; 
przez trzy lata trwały olbrzymie uzbro­
jenia na Jadzie i na morzu; lecz w tem 
śmierć go zaskoczyła. Jego syn Xerxes 
przywiódł do skutku rozpoczętą przez 
ojca wyprawę, złożoną z piędziesięciu 
sześciu różnych hołdowniczych narodów. 
Cała Azya była w poruszeniu: z najo­
dleglejszych krańców świata ściągały sie 
ludy. Mnóstwo ich było tak wielki', ze 
ich niepodobna było zliczyć. Aby je­
dnakże choć w Zbliżeniu ogółową sumę 
oznaczyć, kazał Xerxes odliczyć dziesięć 
tysięcy czyli miriadę, a ustawiwszy ich

*) Już po tej potrzebie przybył z pospiechem po u- 
piynionej pełni księżyca posiłkowy hufiec spartań­
ski, a obejrzawszy pobojowisko, pochwalił walecz­
ność Ateńczyków, którzy z swej strony nie okazali 
mu najmniejszej niechęci.

w zbitych szeregach, otoczył zagrodą. 
Poczem gdy ci wyszli, inni zapełnili za­
grodę, która tym sposobem 170 razy na­
pełnioną i wypróżniana była. Tak więc 
miał około 1,700,000 żołnierza, któremu 
liczniejsza jeszcze tłuszcza ciurów obo­
zowych, kobiet, dzieci, przekupniarzy i 
innej lóźnej gawiedzi towarzyszyła. Rze­
ka Skamander w krainie trojańskiej pły­
nąca, i inne małoazyatyckie rzeki, przez 
które ta tłuszcza przechodziła, nie mia­
ły dosyć wody, aby ją napoić. Równic 
straszną była siła morska, składająca z 
1,200 okrętów wojennych, a z 3000 prze­
wozowych, przez nadmorskie hołdowni­
cze państwa Persom dostawione, z któ­
rych małoazyatyckich i jońskich było 
450. Flota ta miała dostarczać żywno­
ści dla lądowego wojska.

Roku 480 na wiosnę ruszył Xerxes na 
czele tej ogromnej massy ludów do Eu­
ropy, i zdawało się, że zaleje niemi 
szczupłą grecką krainę. Aby uniknąć 
niebezpieczeństwa, jakiemu popadł Mar- 
doniusz przy przedgórzu Atos, kazał 
przez górę wykopać kanał, aby flota tę­
dy przepłynąć mogła. W celu bezpie­
cznej przeprawy lądowego wojska, kazał 
postawić most przez cieśninę Helespont 
(teraz Dardanele); a gdy go burza zer­
wała, taką się uniósł wściekłością, że 
rzemieślników śmiercią ukarał, burzliwe­
mu zaś morzu kazał dać trzysta plag i 
rzucić w nie dla nakazania posłuszeństwa 
ciężkie żelazne okowy. Czyn ten jest 
zbyt dziecinny, żeby miał być prawdzi­
wym. Wkrótce most naprawiono i przez 
siedem dni i siedem nocy ciągnęło nie­
ustannie wojsko. W Tracyi, na obszer­
nej równinie, odprawił Xerxes przegląd 
wojska i z radosnem zadowolnieniem 
patrzał z swego wzniosłego tronu na 
tak liczne tłumy.

Wkrótce te niezliczone dzikich Azya- 
tów hordy zalały całą północną Grecyą. 
Nikt opierać się nie śmiał; ze wszech 
stron posyłano dobrowolnie ziemię i wodę.

Wielka była trwoga i zamieszanie w 
Grecyi; jedni radzili, aby się poddać; 
inni, aby się ucieczką ratować; sami tyl­
ko Ateńczykowie nie tracąc serca, męż­
ne czoło nieprzyjacielowi stawić postano­
wili. Tu się pokazało, że jeden maż 
dzielny cały naród ocalić zdoła! Tym 
zbawcą był Temistokles; on zagrzał mez- 
twem swych ziomków i przekonał ich, 
że za ojczyznę i wolność wszystko poś­
więcić trzeba; jednał zwaśnione państwa, 
zachęcał wszystkich do zgody, ujął sobie 
Spartę, zostawując jej zaszczyt dowódz­
twa. Już z dzieciństwa okazywał nad­
zwyczajne zdolności, tak, iż nauczyciel 
jego uniesiony podziwieniem, wyrzekł te 
słowa: nie będzie to zwyczajny człowiek; 
— w złem lub dobrem wsławi się nie­
zawodnie. Razu pewnego szydzono z 
niego w towarzystwie, że na lirze grać 
nie umie. „Prawda, odparł Temistokles, 
nie umiem grać i śpiewać; lecz jak ma­
łe państwo zrobić potężnem i wielkiem, 
tę sztukę zdaje mi się, że posiadam." 
Zwykł byl także' mawiać, że mu mara- 
tonstfo trofea spać nie dają. Ateńczy­
kowie uważali klęskę Persów pod Mara­
tonem za koniec wojny; bystry tylko 
Temistoklesa rozum przenikał: że to jest 
początek większej daleko walki, do któ­
rej siebie, Ateńczyków i całą Grecyą 
sposobił. Za jego to radą przeznaczyli 
Ateńczykowie dochody z kopalni Lau­
rium na wybudowanie floty, za pomocą 
bowiem siły morskiej spodziewał się o- 
raz postawić swoje państwo na czele wszy­
stkich miast greckich.

Walka w Termopylach 480. prz. Chr

Tymczasem ciągnęło ogromne wojsko 
perskie, niOznajdując nigdzie oporu, przez 
Tracyą do właściwej Grecyi i przyby­
ło do tak zwanych wąwozów terrnopyl- 
skich. Usiłowano wprawdzie wstrzymać 
Persów w Tesalii, w dolinie Tempc; lecz 
gdy jazda tesalska, będąca w obozie grec­
kim, gotową była przejść do nieprzyja­
ciół, a Persowie już gotowali się otoczyć 
wojsko greckie w wąwozach i odciąć je 
od kraju; Crecy za radą Temistoklesa 
wsiedli na towarzyszące im okręty i do 
Koryntu odpłynęli, gdzie ten ich urok 
roztropny od rady powszechnej pochwa 
lony został Tu, gdzie z jednej strony 
wznosiła się stroma góra Oeta, z drugiej 
grzęskie topieliska, rozciągające sie aż 
do morza, wązka i ciasna prowadziła 
droga do Grecyi w jedr.em miejscu na je­
den tylko wóz wystarczająca. Ten prze­
smyk opanował waleczny król spartański 
Leonidas z trzystu Spartanami, których 
sobie sam z dojrzałych mężów, ojców 
dzieciom wybrał, i szczupłem zwiazko- 
wem wojskiem, aby wstrzymać dalszy po­
stęp barbarzyńców. Rozśmiał się dum - 
ny Xerxes gdy usłyszał, że taka mała 
garstka jego miliony wstrzymać zamyśla 
i że się do walki w strojne i godowe 
przybiera szaty i jak na ucztę stroi w 
wieńce, co właściwie u Spartan gotowość 
do walki na śmierć znaczyło. Wypra­
wił do nich posłańców, aby natychmiast 
broń wyddi; „Przyjdź i weź!" była-ich 
odpowiedź, a gdy Grekom powiedziano, 
że taka była ćma nieprzyjaciół, iż wy­
puszczone strzały’ zaćmią słońce, odpo­
wiedział jeden Spartańczyk: „Tym lepiej, 
w cieniu więc walczyć będziemy!'4

Nie mogło sie Xerxesowi pomieścić 
w głowie, żeby ta mała garstka w sa­
mej rzeczy opierać mu sie poważyła; 
dla tego dał im jeszcze cztery dni cza­
su, żeby sie namyślili i poszli do domu. 
Dopiero piątego dnia kazał na wąwóz u- 
ilerzyć. Tu stali Spartanie w ściśniętych 
szeregach, zasłaniając się z przodu lewa 
ręką stalistemi puklerzami, od który h 
jak gdyby od niezłomnego muru z brzę­
kiem odbijały się pociski barbirzyńców; 
prawą zaś ręką natężywszy swe potęż­
ne włócznie, utworzyli gęsty las spisami 
najeżony. Szły wprawdzie z początku o- 
choczo i gęsto w wąwóz huty perskiej 
ale wnet z hańba wyparte, drogę trupa- 
mi zasłały. Co widząc Xerxes, posyła 
do boju wybór swego wojska, tak nazwa­
ny pułk nieśmiertelny, że się ta liczba
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Na głodem dotkniętych 
braci naszych 

na Górnym Sztązku.
Jakob Wypiewski a Fort Cameron. 
Karol Ki-ffel Montezuma.................

SALON POLSKI
WIKTORA KARŁOWSKIEGO

W BEREA, OHIO.
(W POBLIBKOfcCI KOftClOLA-FOLSKieo)

Uwiadamiam zarazem Szanownych Rodaków w Berea 
1 okolicy, że utrzymuję kantor publiczny, pisuję listy do 
wszystkich stron Ameryki i Europy w wszystkich zna­
nych językauh i podejmuję się nnych komisy i za umiar- 
kowanem wynadgrodzeniem

L W rzeczy 
tyło, sufler tą rażą nie bvł 
L~~, na którego gdyby mie- 
? ’• dobrze nte byliby swej 

pUo. .„o^cj objawió, •* -- 
najlęrP’ ' '

OBUWIA
JAKO TO:

Butów, Kama&fy i Trzewik^,- 
Tak Damskich, jako i Męzkich. 

Poleca Szanownej Polskiej Publj. zności. 
oraz zawiadamia, że wszelkie obstalunki 
wykonuje jak najakuratniej po najprzy- 
tępniej szych cenach.

675 MILWAUKEE Avenue.
Pomiędzy A UGUSTA i NOBLE u.

Pożary w Ameryce.
6 kwietnia: W Indianapolis, Ind. 

spalił się „Brackett’s Block“, szkody 
$166,000.

7 kwietnia: W Rochester, N. Y. spa­
liła się fabryka ram należąca do Izaaka 
Butts, szkody $100,000.

8 kwietnia: W Waterbury, Conn, 
spaliła się fabryka zegarków, szkody 
$75,000. — W Dixon, UL, spaliły się: 
fabryka Thompsona, przędzalnia S. C. 
Eell’a i młyn Thos. Baldwina, szkody 
$200,000*.—W Terre Haute, Ind. spalił 
się młyn Cook & Abbotta, szkody $18- 
000.

9 kwietnia: W Hiltsville, N. Y. spa­
liła się tartak, szkody $40,000.

10 kwietnia: W Pittsburgh, Pa. spa­
liła się huta szklanna należąca do Wig- 
hlman * Co., szkody $20,000.

11 kwietnia: W Portsmouth, N. Y. 
spalił się kongregacyjny kościół z przy­
ległymi domami, szkody $33,000. — W 
Norfolk, Va. spalił się hotel „Purcel 
House“, szkody $10,000.

kilku zabitych; z wojska zostali ranni 
kapitan Carroll i siedmiu żołnierzy.

1 Kasyer miasta St. John New Brun­
swick, sprzeniewierzył się o $40,000.

7 Do Toronto, Canada, przybędzie w 
, krótkim czasie znaczna ilość jezuitów 

wypartych z Francyi. Arcybiskup w To­
ronto, na prośbę tamtejszego zakonu je­
zuitów, aby ich przyjąć do swej dyece- 
zyi, odpowiedział nie bardzo sprzyjające.

7 W więzieniu Joliet, Ill. znajdowało 
się więźniów do 1 kwietnia 1530. O- 
prócz tego drugie tyle więźniów znajdu­
je się w Chester, 111.

7 W jednym roku do 31 marca br. 
przybyło do New Yorku 201,682 osób.

7 W Quincy, Ill. umarł 11 bm. ma­
jor miasta W.“ T. Rogers.

7 Stanowa republikańska konweneya 
w Minnesota została odłożona na 19 
maja.

7 
dniu 
dniu 
laire 
tern 
oddalony od Belaire o 15 mil, wysko­
czyły raptem tylne wagony. Wykolejone 
wagony są bardzo uszkodzone, i sześć 
czy więcej osób zostało ciężko rannych.

I W roku 1879 zarobiła kompania 
kolei żelaznej „Central Railroad * w New 
Jersey $7,000,000 a w roku 1878 tylko 
$5,500,000.

7 Prezydent Hayes dnia 9 b. m. za­
mianował: John’a W. Barr z Louisville, 
Stan. Zjed. sędzią dla Kentucky dys­
tryktu. Na poczmistrzów : Karola C. 
Dow dla Portage, Wis. ; Littleton S. 
Crum dla Oswego, Kansas i Karola M. 
Keyes dla Sandusky, Ohio.

II W Salt Lake City, Utah, odbywali 
Mormoni przez trzy dni (7, 8 i 9 b. m.) 
konferencyą z kolei 50-roczną w mormoń- 
skim kościele. Przeszło 10,000 qpób 
uczestniczyło w tej konferencyi. Różne 
nowe reguły zostały dodane do ich ko­
mitetu, który sprowadza tj. opłaca koszta 
podróży Mormonów, emigrujących z Eu­
ropy do Ameryki. Kilkanaście mor- 
mońskich misyonarzy wyjechało do Eu­
ropy, a jeszcze ich więcej rozjechało się 
w różne strony Stan. Zjed. dla szukania 
nowych zwolenników dla swej sekty.

7 Z New Yorku donoszą, że Karol 
Broackway, zręczny podrobiciel bankno­
tów, jakoś zdołał się uniewinnić, więc zo­
stał uwolniony od kary. Brockway przy­
będzie do Chicago i będzie stawiony 
do odpowiedzialności przed policyą, która 
ma go w mocnem podejrzeniu względem 
oszukaśstwa różnych banków. O spraw­
kach Karola Broackway podawauamj « 
kilku z przeszłych Nr. Gazety.

11 Demokraci terrytoryum Oregon bę­
dą głosować za Tilden’em i Hendricks’em 
w nadchodzącej elekcyi.

II Ilość głosów w niektórych war- 
dach w głosowaniu na Aldermanów (rad­
ców miasta) w Chicago, nie jest jeszcze 
wiadoma. Kilkunastu „respektowych11 
osób,pomiędzy którymi jest kilku sędziów, 
przyaresztowano, a to z tego powodu, że 
nie mogli zdać sprawy dokładnie ze swej 
czynności jako odbieracze głosów, to 
znaczy po prostu mówiąc, że dopuszczali 
się oszukaństwa.

11 W Dixon, Ill., w młynie należącym 
do Becker & Underwood wybuchła eks- 
plozya, przez co 2 ludzi został natych­
miast zabitych a 10 ciężko lub lekko 
rannych. Szkody jest przeszło na 
$200,000.

11 W New Yorku dnia 8go bm. zgro­
madzili się kapitaliści fabryk gazu i 
uradzili podwyższyć cenę gazu.

11 Dnia 8go b. m. zawinął do portu 
New - York’skiego parowień „ Gellert1 < 
wiozący na swym pokładzie kapitana 
Johnson i majtków parowca „Syria“, 
który był bliskiem zatonięcia z powodu 
wielkich uszkodzeń i popsucia się ma- 
szyneryi na morzu. Kapitan chciał na­
tychmiast powrócić do okrętu dla urato­
wania przynajmniej ładunku i zawezwał 
w tej myśli swych majtków, lecz ci 
mu odmówili 'posłuszeństwa. Okręt 
„Syria" miał na pokładzie 5,000 balów 
bawełny i wiele innych wartościowych 
rzeczy; okręt ten płynął z New Orleans 
do Liverpool.

Donoszą z Ottawa, Gan., że w 
przeszłym tygodniu z cmentarza Paupi- 
neuville (blisko Ottawa) skradziono kil­
kanaście trupów.

7 Majnerzy w Camp Creek, Ohio, 
kopalniach węgla, zaczęli pracować z 
podwyższeniem płacy, o co od długiego 
już czasu strajkowali.—Również i strajk 
robotników w Tuscarawas zbliża się do 
końca.I

l 7 Dnia 7go b. m. o godzinie 6| wie­
czorem pokłóciło się kilku żeglarzy przed

• domem pod No. 48 East Kinzie str. w 
Chicago. Z kłótni przyszło do bójki. 
Niejaki Herman Johnson rzucił się z 
nożem na innego majtka nazwiskiem 
Smith, którego pożgał okropnie a potem 
uciekł. Smith ma rany w ramieniu, 
twarzy, piersiach i w kilku innych miej­
scach. Najgłębsza rana jest 6 cali głę­
boka. Rany zostały natychmiast Zeszyte. 
Herman Johnson został wkrótce pochwy­
cony przez polieyantów.

7zt'_ .
Gregor, tj-

7 W Washingtonie pt zeszło prawo, 
które nakazuje utrzymywać światło przy 
portach jeziorów od zajścia do wnijścia 
słońca. Z tego powodu ustanowiono pra­
wo, to że było kilka wypadków rozbicia się 
lub przynajmiej uszkodzenia się okrętów.

7 Z Havana, stolicy wyspy Kuby, 
donoszą, że z powodu suszy, spaliły się 
Paso-Real plantacye. Susza jest tak o- 
kropna, że pada już bydło w Vuelto 
Abajo i okolicy.

7 Z Cincinnati donoszą, że wieczorne 
przymrozki ostatnich dni zrządziły o- j 
gromną szkodę w owocowych drzewach, 
szczególnie zaś najdotkliwej zostały u- 
szkodzone brzoskwinie (peachesy.)

Jak ostatnie telegramy donoszą, to far­
mery utrzymują ogniska w nocy, 
drzewa owocowe nie zmarzły.

7 Z Cincinnati, aa dniu 10 go 
donoszą: Enoch Moglaner, 77 lat
ry, mieszkający na farmie w West Vir­
ginia, trzy mile od Bellaire, Ohio, był 
znaleziony dnia 5go b. m w domu spa­
lony. Wielka wypalona dziura znajdo­
wała się w środku głównej izby domu. 
Sąsiedzi spalonego farmera powiadają, że 
to musieli rabusie jacyś dostać się do 
domu i go torturować, którzy chcieli 
wywiedzieć się, gdzie on schował swoje 
pieniądze, o których posiadaniu posądza­
li farmera. Ten sam los spotkał go 
trzy lata temu: trzech zamaskawanych 
rabusiów włamało się do jego domu i 
piekli go żywcem, aby go tem zmusić 
do wyjawienia im ukrytych pieniędzy. 
Sąsiedzi spalonego farmera wierzą, że 
on istotnie miał schowane gdzieś pienią­
dze.

7 Dnia lOgo b. m. przyaresztowano 
Dr. Hull, z Ovid, który prawdopodobnie 
otruł swą żonę, która umarła w Ryer­
son. Dr. Hull powiada, że jego żona 
sama zażyła truciznę. Zabezpieczenie 
na życie żony jego wynosiło $8,000, 
dla tego więc mają go w podejrzeniu, 
że to on sam pozbawił żony życia, aże­
by dostać owe $8,000.

7 Z New Market, N. II. donoszą, 
że na dniu 9go b. m., znaleziono w bo­
rze w bliskości Durham, człowieka, któ­
ry miał głowę i jedno ramię odcięte, a 
ubiór tego człowieka był całkiem poroz­
dzierany; resztki odzienia bowiem były 
porozrzucane w różnych miejscach.

7 Niejaka Wilhelmina TreSke, Niem­
ka 60-letnia, została zamordowana przez 
swego syna Wilhelma w Louisville, Ky. 
dnia lOgo kwietnia. Chłopiec od kilku 
dni był w obłąkanym stanie, a w dniu 
przed popełnieniem jeszcze morderstwa, 
był prawie wściekły.

7 Z New Yorku donoszą >e w bli- 
. .„i. j/j “się paro­

wiec „Scandinavia" z jakimi jnr,ym o- 
krętem. Przez wybite dzitp. okrętu 
zaczęła się gwałtownie lać woaa,; okręt 
„Scandinavia" znajdowałby się w v 
tnem niebezpieczeństwie, gdyby nie in­
ne okręty szybko podjechały-i przywio­
dły uszkodzony okręt napowrót do por­
tu. Okręt „Scandinavia" był naładowa­
ny pszenicą i kilkadziesiąt sztukami by­
dła.

7 Dnia lOgo b. m. rano, w Chicago, 
została wyprzedana biblioteka sędziego 
Sidnej Breese. Bibliotek i zawiera rzad­
kie rzeczy. Pomię-l-y książkami znajdu­
ją się opisy stanu pierwotnego Illinois i 
inne jak : „The Territory of United 
States Northwest of the River Ohio" od
rozpoczęcia rządu aż do 31go grudnia,! 
1791 r. Także znajdowało się w biblio J 
tece kilka starych gazet, jak „Illinois 
Intelligencer, z roku 1826 — 28, wy-l 
dawane w Vandalia i „Republican Adl 
vocate" wydawany w Kaskaskia (Ill.) I 
4go stycznia, 1823 r. W obu gazetacB 
stoi o ucieczkach negrów - niewolnikóB 
od właścicieli. fl

7 Dnia lOgo b. m. wybuchła stras! 
na eksplozya przy rozbijaniu kamieni H 
Dowington, Chester County, Pa. w ktl 
rej 2 osoby zostały natychmiast zabitl 
a 10 ciężko rannych. n

7 Jeszcze w Chicago nie wydano rofl 
kazu polieyantom dla trucia psów. Mai 
yor miasta Harrison powinien już dawl 
no wglądnąć w tę sprawę i wydać prawol 
ażeby właściciele wiązali swe psy nl 
łańcuchu. Przeszło 170 osób jest jul 
pogryzionych od wściekłych psów. Przel 
cięż życie jednej osoby więcej jest wari 
te jak wszystkie psy chicagoskie. I

7 Komederujący wojskami Stan. Zje J 
wódz w Fort Brown, Tex. odebrJ 
pełnomocnictwo od rządu dla przyjmol 
wania Meksykanów na żołnierzy.

Poniżej umieszczona statystyka wykazi 
je dług publiczny Stanów 
1879 a 1840:

Lepsze Czasy.
Podobne wynalazki w dziedzinie medycyny, jak War­

ner’a kkarstwa polepaaają czasy. Ci co przedtem*‘cho- 
rowal^na jakie choroby, lub siabońcie, po użyciu tei 
iućdy»ny wyzdrowieli. Szczególnie dobrem lekarstwem 
jest Warner* Bezpieczne lekarstwo na Nerki. O tei 
medycynie pisze Rev. Dr. Harvey: „Dobre skutki teł 
są medycyny zadziwiające. _ ady

Chicago iPólnocna-ZachodniaKoltj ielazna 
Jest najstarsza, dobrze zbudowano. najlepiej 

wyekwipowana a więc jest
Aom/łw/iia Kolei na 

Zachodzie i Północno-Zachodzie.
rąwlerą pod swoim rarr_ądem

2.3 01 mil kolej 
któr- f -nnują następne linie kolejowe- 

CHICAGO, COUNCIL BLUFFS A. CALIFORNIA LINIA 
CHICAGO, SIOUX CITY A YANKTON LINIA 
CHICAGO, CLINTON, DUBUQE A LA CROSSE LINIA 
CHICAGO, FREEPORT A DUBUQUE LINIA 
CHICAGO.LACROSSE,WINONA A MINNESOTA LINIA 
CHICAGO, ST. PAUL A MINNEAPOLIS LINIA 
CHICAGO, MILWAUKEE A LAKE SUPERIOR UNIA 
CHICAGO, GREEN BAY A LAKE SUPERIOR UNIA.

—Jej—
, COUNCIL BLUFFS, DENVER A CALIFORNIA UNIA 
Jeet najlepxia koleją pomiędzy chó-,,,,, , wfIv.tŁemi 
punktami w Iowa, Dakota,Nebraska, tlyomina.Co- 
lorado, Utah, Nevada, California, Oregon, China 
Japonia i Awstralia. Jej

„ ST. PAUL A MINNEAPOLIS LINIA
Jest najlepsza limu pomiędzy < hwago i wgjtyst iemi 
punktami w północnym Wisconsin I Minnesota ido 
Madison, St Paul, Minneapolis, Duluth i wszy 
stkiemi punktami w wielkim Poinocn o-Z a eh o d z i'e.

jej LA CROSSE A MINNESOTA UNIA 
jest najlepszą koleją pomiędzy Chicago 1 Da Crosse, 
W'inona, Rochester,Owatonna, Mankato,St. Peter, 
Newdm i wszystkich punktach w Środkowej Minne­
socie i Dakota. jej
Jest jedyną8^" p^Le^yWOT^tiZle.tTo. 
rertotrn. Hond Hu ,Jieenak, McHO-aha,Othiaxih,

-w 
W8«Jm*dzW“n|IN^ Bork.

pora, Freeport 1 w»zy8lkle htucye ^,Uoli. V Freeport, 
lest »t.rilol, jSf,l8A®“ * milwauke LINIA 
I Hiahlatid » e»“mi Jeziora pomiedzyChicoff" Milwaukee ^a«^eg„ n, Jtheine, Kenosha i 
nilowoc, areJen DaiwPi‘>Jtip^^dO s,^boV9an<Ma-

Jest tojedynadropa którą Pullmana sypialnewaeony 
jadą pomiędzy Chicago a St. Paul i w każdym nuukcie 
północnym od Chicago.

New York Ofis 415 Broadway : Boston Ofig 6 State Rtr ■ 
Omaha Ufie 1324 Farnam SU.; San Francisco Ofis No 2 
New Montgomery Str.; Chicago Tykietowe Ofiee: 62 Clark 
Str., pod Sherman House ; 75 Canal róg Madison Stfppt - 
Palmer House. Grand Pacific Hotel; Kinzie Street Dannt’ 
róg West Kinzie i Canal Sts.; Wells Str. Depot, róg Wells 
i Kinzie Streets.

Po fnformacye, mapy itp. nie bedące w Geralnym ofls ie 
Tykietow, adresujcie do każdego agenta tej komnani 
lub do
MARVIN HHGHIT, W.H.STENNETT 

GenTy rządca. Gen’l’y Pas A'e'tCHICAGO. ILIA 8 '

Jeske Aug. Stylistyka polska 
Mkleczyńska J. Gramatyka polska 
Muczkówski. Gramatyka polska

Fil OTTO.
POLSKI c YRU '■ 

5M NOBLE SIR. 
t»oh i włosy strzyże dobrze.

Rwie zejby i przystawia bar Ja z

Poleca Rupturowe paski -(spręży­
ste) Maszyny na nieforon ne króyŻe 
maszyny na krzywe wszelkie­
go rodzaju Bindy dla niewust, poń- 
Xy Ut‘I"*'’'" ’ V. Sn.pPe„-

• u poucenia wykonuję
jak najakuratniej, zlecenia ustnie lub 
piśmieraie.

460 William Str.
New York

Wiosv rosną bujnie 1 rudy kolor tychże jest zmi.-ni«n.. 
przez rfALLS-a VEGETABLE SICILIAN HAIRRKVF 
WER na piękny cr.arny lub blond kolor. _ a(jv

natychmiast uzupełniała, jeżeli który z 
nich poległ; lecz i ten w pień wycięty 
został. Tu rozjuszony Xerxes zeskoczył 
ż tronu, z którego się tej walce przypa­
trywał, srożył sie w swej wściekłości i 
chłostami zniechęcone tłumy do wąwozu 
pędzić rozkazał. Już podobno o Tertno- 
pyle byłaby się rozbiła potęga perska, 
gdyby sie nie był znalazł między Gre­
kami podły zdrajca, nazwiskiem Efialtes*), 
który Persom wskazał nieznaną ścieszkę, 
którędy Termopyle obejść można było. 
Persowie przeprawiwszy się przez górę, 
zabiegli tył zdradzonym Grekom. Wten­
czas nie było już ratunku; Leonidas ode­
słał wszystkich związkowych do domu 
na lepsze losy, sam tylko z swymi Spar- 
tanami i Tespijczykami, gotowymi tak­
że na śmierć, pozostał. Uczynił ofiary 
bogom podziemnym, obchodząc swa po­
grzebową uroczystość; siadł z swymi 
wojownikami w świetnym ubiorze do o- 
statniej tu na ziemi wieczerzy, mówiąc 
do nich: „Jutro- u Plutona wieczerzać 
będziemy.“ Poczem około północy wpa- 
dli Spartanie jak lwy zażarte do obozu 
perskiego. Już tysiące w głębokim śnie 
pogrążonych barbarzyńców trupem po­
łożyli, nim cały obóz perski jękiem 
wyrżniętych spłoszony, dowiedział się o 
przybyciu tak strasznych gości. Wrza­
wa, zgiełk, zamieszanie powszechne, 
szczęk broni, taki na pierzchliwe tłumy 
rzuciły postrach, że większa część w 
ucieczce ocalenia szukała; a ci, co mieli 
odwagę w tym strasznym popłochu 
chwycić za oręż, nie mogąc dla ciemno­
ści nocnej i powszechnej trwogi rozoz- 
Hiić nieprzyjaciela, we własnych ziomkach 
miecz swój broczyli. Już ich szczupły 
hufiec przedarł się do namiotu króla, 
który przerażony tym nagłym tumultem 
spieszną ucieczką unosił życie; już na­
wet dwóch braci królewskich, położyli 
trupem. Dopiero o świcie poznali Per­
sowie szczupłość swych wrogów i za­
wstydzeni, obskoczyti z wściekłością ma­
ła ich garstkę, która choć już na siłach 
nocna rzezią zwątlona, mężny aż do o- 
statka stawiała opór. Nareszcie zasypa­
ny prawie pociskami rozjuszonych Per­
sów, legł król Leonidas. Rośnie jeszcze 
zaciętość boju około królewskiego ciała. 
Czterokrotnie wydzierają go -sobie wal­
czące szerćgi. W tem nadszedł też ów 
zastęp nieśmiertelnych Persów, przez E- 
fialtesa prowadzony, zabierając tył wal­
czącym. Grecy cofnęli sie w najciaśniej- 
sze miejsce wąwozu na pagórek za mu - 
rem. Z odwrotu tego korzystali zatrzy­
mani także do bitwy Tebańczycy, biegnąc 
z rozszerzonemi rękoma do Persów, ale 
prawie wszyscy zabici. Spartanie i Tes- 
pijezykowie ze wszystkich stron otoczeni, 
wszyscy bohatyrską śmiercią wyginęli. 
Grecy wystawili potem na miejscu gdzie 
Leonidas poległ lwa wykutego s kamie­
nia; wszystkich zaś poległych bohatyrów 
złożono w jednym grobie, gdaje samotny 
wędrowiec czytał następujący napis:

„Przechodniu! powiedz Sparcie, żeśmy 
tu wszyscy — posłuszni jej prawom — 
polegli.“

Przed rozpoczęciom jesz.'eze tej walki, 
Leonidas.,, .ytagnąc ocalić życie dwom 
szczególniej ulubionym Spartanom, wy­
prawił ich z poselstwem do Sparty. Ale 
ci meżowie, domyślając się, o co idzie, 
wręcz mu posłuszeństwa odmówili, mó­
wiąc: „Przybyliśmy tutaj walczyć, nie 
zaś posłować." Jeden z onych trzeehset 
Spartan wysłany był przed rozpoczęciem 
walki za interesem i tym sposobem oca­
lony, za powrotom do Sparty hańbą o- 
kryty, powiesił się z rozpaczy.

Prawie w tymże samym czasie starła 
sie po pierwszy raz flota ateńska z per­
ska, mężnie dotrzymując placu. Ale gdy 
smutna wieść gruchnęła, że Persowie 
przebyli Termopyle, cofnęła się, aby w 
blizkości zająć stanowisko.

*) Eflaltes należał do tessalskiego narodu Maliów, 
obietnicą wielkiej nagrody do U-j zdrady przez Xer- 
xesa skuszony. Później wyznaczyły aroflktyonie 
nagrodę za jego głowę, w skntek ezego zabity został 
przez pewnego Greczyna.

Dalszy oiąg nastąpi

Jewett’a boom upadła. Znaczniejsi 
demokraci nie życzą sobie aby był sta­
wiony na kandydata. Obecnie będą po­
szukiwali za innym, przynajmniej takie­
go chcą stawić na kandydata, coby mógł 
przewyższyć Tilden’a lub Kelly’go, w 
najgorszym jednak razie zauominują je­
dnego z dwóch powyższych (Tilden’a 
lub Kelly’go.)

J I rezydent Hayes zamianowiał H. 
S. Lovejoy z Nebraski, odbiorcą rządo 
wyeh pieniędzy w Niobrara, Neb. i John’a 
W. Groesbeck, poczmistrzem w Harvard, 
Illinois.

" Selma, Ala. donoszą, że wydano 
dekret w feralnym sądzie Alabamy, 
iż kolej żelazna „Selma, Rome & Dal­
ton" ma być publicznie sprzedana 14go 
cz erwca za $150,000.

7 W stanie Illinois, w Keithsburg po 
pierwszy raz głosowały w dniu 4<ro bm. 
kobiety. Było ich aż 165; głosowały 
przeciw licensu t. j. za temperoncler- 
atwem.

7 Z Meriden, Conn, donoszą: Jadacv 
pociąg wieczorny, który wyjechał 2 Bo­
stonu do New Yorku, via Springfield 
wykoleił się częścią ze szyn, nad brzeg 
rzeki. Dwie osoby zostały potłuczone. 
Już się zajmował jeden wagon ogniem 
lecz zdołano go ugasić. Z pocztowego 
wagonu, wypadło kilka worków, zawic. 
rające listy, gazety itp. które się porna. 
czały. Pomiędzy wagonami, które prze. 
jechały bezpiecznie, był i jeden sypiał, 
ny, w którym kilku pasażerów podczas 
katastrofy sobie zupełnie smaczno spało!

7 Z Mauch Chunk, Pa., donoszą: 
Dnia 6 b. m. zbił się pociąg kolei że 
laznej — należący do Lehigh Valley 
kompanii, (węglowy wagon) z drugim 
pociągiem składającym się z osiem wa­
gonów naładowany węglami. Ostatnie 
osiem wagonów przez to zbicie wpadło 
w rów, jedna lekomotywa została potrza­
skana i jeden człowiek ze służby kolejo­
wej został ciężko potłuczony.

7 Donoszą z Lima (Południowej Ame­
ryki), że jeden wojenny okręt peruwiań­
ski „Solimans" gdzieś znikł.

7 W południowej części Chicago sze­
rzy się ospa.

7 W Jeffersonville, Ind., dnia 7 bm. 
zastrajkowali robotnicy w fabryce pozła­
cania, polerowania itp. rzeczy. Przy­
czyna strajku jest dziwna. Jeden 
z robotników uderzył kamieniem ja 
kąś kobietę, czem rozgniewany właściciel 
odprawił owego robotnika. A że pomię­
dzy tymi robotnikami była tak zwana 
Union więc oświadczyli reszta robotni­
ków, że jeżeli właściciel nie przyjmie 
napowrót wygnanego robotnika, to oni 
zastrajkują. Właściciel na ich żądanie 
nie przystał więc też wszyscy zastrajko- 
walt.

7 Cieśle w Wheeling, W. Va. dnia 7 
b. m. zastrajkowali o podwyższenie im 
płacy: 25 centów na dolarze, 
częte budowanie budynku przez 
jest dokończone.

7 Wieczorem 6 bm. około 
8mej, gdy mieszkańcy miasta 
obchodzili uroczyście wygranie partyi, 
dwaj młodzi ludzie, nazwiskiem John 
Murphy i Anthony Warnimont, zaczęli 
się kłócić (przy rogu Purpel i 21 ul.) 

początku nie zwraca na nich uwagi, 
dopóki John Murphy nie wyjął nóż rzeź- 
nicki i pchnął nim w pierś przeciwnika. 
Natychmiast Warnimont padł na ziemię, 
jęcząc okropnie z wielkiego bólu. Prze­
rażenie otaczających było wielkie, na­
reszcie nadszedł polieyant, który kazał 
przenieść Warnimont’a do bliskiej apte­
ki (róg Archer Ave. i 22ej ul.) Potem 
natychmiast polieyant poszedł dla poszu­
kania i złapania mordercy, i dostał go 
w krótce w swe ręce, gdyż on nie 
uciekał i stał tylko blisko swego 
przeciwnika; polieyant zaprowadził go 
policyi, gdzie go zamknięto. — Murphy 
we więzieniu wyznał wszystko. Przy­
czyną częstych już od dawna kłótni by­
ły zatargi i nieporozumienia pomiędzy 
ich rodzicami.

7 Z Washingtonu donoszą na dniu 7 
b. m.: Smithsonian instytucya otrzyma­
ła wiadomość od p. M. W. Harrington, , 
z Ann Harbor, że niejaki J. M. Scha- 
berlam, w temże mieście odkrył nowego , 
kowfttfl,.

7 Panujące dotąd jakie takie pomysły 
w Washingtonie, że może uda się nakło­
nić rząd Stan. Zjed. do poparcia budo­
wy między-morskiego kanału, upadły 
Widać, że Amerykanie nie mogą widzieć 
zachwalanych zysków z tego kanału.

11 Z New Yorku donoszą, że w Pa­
terson N. J. umarła 11-letnia dziew­
czynka Maggie Dwyer z przetrząśnienia 
się, którego przyczyną okazało się, że 
skakała przez powróz. Jej mniejsza 
siostra umarła trzy lata temu z tej sa­
mej przyczyny.

7 Z Gloucester, Mass., piszą 7 kwie­
tnia, że dwie łodzie rybackie wraz z 14 
ludźmi zaginęły pod czas wielkiej burzy.

7 Podług „N. Y. Commercial bulle­
tin" kompanie wyznaczyły 337 miliony 
dollarów na budowę dróg kolei żelaznej 
tego roku w Stanach Zjednoczonych.

7 Fabryka gwoździ „Western Iron 
Association" w Pittsburgh’u, Pa. zniży­
ła cenę na gwoździe z $4 na $3.20 sto 
funtów.

7 W kopalni węgla w bliskości Gi­
rardville, Pa. wybuchła 8 bm. eksplozya, 
przez co pięciu ludzi zostało potłuczo­
nych.

7 W bliskości Halifax N. S. utopiło 
się 8 bm. 3 rybaków, z których dwóch 
pozotawiło żony i po siedmioro dzieci a 
trzeci żonę i pięcioro dzieci.

7 Z San Antonio, Texas piszą 8bm., 
że pasterze bydła mieli zaciętą bitwę z 
indyanami przy granicy meksykańskiej 
w bliskości Chihuahua, w której z każ­
dej strony po dwóch ludzi zostało zabi­
tych.

7 Kasa rządowa zakupiła 8 b. m. 
500,000 uncyi srebra do mennic w San 
Francisco i Philadelphii.

7 Dnia 8 bm. przybyło parowcem 
„Braunschweig" z Bremen do Baltimore 
15 32 emigrantów.

7 Senat w Washingtonie przeznaczył 
$5000 na budowanie drogi z Fort Brid­
ger do Uintah rezerwacyi i $100,000 
na wybudowanie wojskowych fortów nad 
rzeką Grand. Jak również przeznaczo­
ne zostało $10,000 na wychowanie mło­
dego pokolenia indjańskiego.

7 Dnia 5 kwietnia przybyło do New 
Yorku przeszło 4000 emigrantów z Eu­
ropy.

7 Z Denver, Colorado donoszą 9 bm. 
o stoczonej bitwie wojska St. Zjedn. 
pod dowództwem generała Hatch, w gó­
rach śgo Andrzeja z 300 indyanami; 0- 

1 statni byli zmuszeni uciec pozostawiając

Pierwszej Księgarni Polskiej
W AMERYCE.

Władysława Dyniewicza,
COR. NOBLE A BRADLEY STS., CHICAGO, ILI 

Iff O, 2 Książki naukowe.
Kazania ks. Piotra Skargi 2 00
Koenigsdorfa kazania, cztery tomy 7.25 
Koźuchowskiego nauki majowe 1.00
lsakowi<-za „Ojcze nasz11 na ośm na­
uk passyjnych rozłożony, tudzież 
przypowieści Chryztusowe w naukach 
passyjnych wykładane 3.00
Isakowicza kazania’passyjne 1.65
Ks. Jana Albertrandego Kazania i 
nauki ’ 1-50
Ks. Antoniego Chmielowskiego Kaza­
nia o rzeczach ostatecznych 1-50 
Kazania roratne i na większe uro­
czystości Najśw. Maryi Panny 
Ks. Henryka Barts^ha mowy okoli­
cznościowe i trzy kazania 
Mowy pogrzebowe przy zmarłych 
różnego wieku i stanu przez ks ' 
toniego K. Piramowicza 
Bolarmin o siedmiu słowach 
Spowiednik dżieoi 
Fizyka Ganota 
Guthego geografia powszechna 
Cegielskiego Nauka Poezyi w 1 
nej oprawie 
Chodźki dokładny słownik polsko- 
angielski i angielsko-polski w moc­
nej oprawie 8.50
Dokładny Słownik polsko-niemiecki 
i niemiecko-polski dwa tomy 7.00 
Słownik polsko-irancuzki i francuzko- 
polski 9.00
Rozmowy w jeżykach: polskim, fran 
cuzkim, włoslim, angielskim, nie­
mieckim i rosyjskim 3.00
Słownik rosyjsko-angielski i angiel- 
sko-rosyjski 4.00
Ahna praktyczny wykład języka fran- 
cuzkiego, dwa tomy 1.20
Ahna nowa metoda praktyczna i łat­
wa nauczenia się w krótkim czasie 
języka włoskiego dwa tomy 1.20
Ollendorffa teoryczno-praktyczna me­
toda nauczenia się czytać, pisać i mó­
wić po francuzkn w sześciu miesią­
cach, dwa tomy 3.50
Ollendorffa teoryczno-praktyczna me­
toda nauczenia się czytać, pisać i 
mówić po włosku w sześciu miesią­
cach, dwa tomy 3.50
Schobera gramatyka języka niemiec­
kiego 
Rykaczewskiego Słownik dokładny 
polsko-włoski i włosko-polski, dwa 
tomy 
Rozmowy niemiecko-polskie 
Niemiecko-angielski dolmetczer 
Gramatyka języka angielskiego 
Poplińskiego,* gramatyka polsko-ła- 
eińska 150
Rykaczewski. Słownik języka polskie­

go, dwa tomy
Ahn. Praktyczne prawidła nauczenia 

się w kr ti ’‘O czasie języka 
syjskiego

Olpikski. Praktyczna gramatyka 
zyka polskiego

Jeske Aug. Gramatyka polska

ki ot ci
taaiwt
prey-

b wru-

, sie w HScie 3 centowy znaczek pocztowy, 
Llu„ a odbierze katalog czyli spis wszystkich 
K ’ jrairzn•»id 11 ianxrnK oia w 
lprzez skiej Wł. Dyniewicza.
Inosci,
Lyin
■ovńn«
Bznaue {

CHICAGO ALTON & ST-LOUIS
Chicago Kansas City i Denver

Linia Kolei Żelaznój.
Przeszło godzinę prędsza od innej.

Z d° Memphis, Mobile, New Orleanu
wszystkich punktów na południe.

Najkrótsza linia do Texas przez 
St. Louis.

Bez zmiany wagonów między Chicago, a Joliot 
vhenoa, Pontiac, Bloomigtoc, Peoria, Jackaenvilie 
opnngfleld, St. Louis, Kansas City, Alton i Moberly 

ŻADNA INMA KOLEJ NIE UTRZYMUJE 
Pulmana wagonów nocnych i parlorow między Chi­
cago i Springfield, i między Chicago i St. ImjuIb.

Restauracya w wagonie, 75 centów danie.
Dzienne pociągi nie zmieniają się aUj tei nocne 

wagony Pulmana na tej linii między Chicago a Kan­
sas City.

Na tej kolei s, oddzielne wagony z Molyazaceni 
się krzewami, za eo nie wymaga si« ekstra zsntatvO DWIE GODZINY njjkrftsza Arów z c&o 
do Kansas City, Denver, Pueblo i wszystkich pun 
Któw na zachód od rzeki Mississippi.

Zmniejszona cena 
tykietów tam 1 napowrOt [round trips] z Chicago do 
at. Louis, Hot Springs, Denver. Pueblo i wszelkich 
rezydencyj w Rocky Mountains.

J. C. MCMULLIN, General Superintendent, Chicago 
JAMES CHARLTON, General Passenger A Ticket 

Agent, Chicago, _______________

Chicago, Milwaukee

W ielka jednostajna Ihia 
bkicayo Pótnncnr)-Z/afwidriirt,

Na Wisconsin, Północna owe 
Minisotę, Dakotę, Manitobę i-<-e. 

ht hZ^i'^e pi?k?e, okolice, r.n btzneeowveh jio 
brazami i łącząca wide cent rai nyieTnuo*cl 
112. Go zabaw, zgromadzeń i przne połnocno j.achounie 
I Jest dogudniejasa, uli wszystlacm. wsebe 

50|iir W Chicago Uczy si.nI
* unułui . pofudniowemi .suaI j West Ma.ll-
I Dv.orz ^japotj iest uieustanuie przy-

I son ulicy — konne kary Ufgjch miejsc w mielcie, 
wa I c ’hodzą 1 odchodzą do w^arc jest pod No. dl i G3 W mieście Chicago

^^.^•stajna linia
. ” P°m i

1 -b" I Chicago, MUuMb im.
Winona, Maa 
watonna, St.I'aul i Ihinneayolis

Przechodząc, dolinę w wyaszei czckci rzek; Mlssissi 
poi, wzdtut brzegu jeziora Pepin, równiej i Tr.J polnocn, Iowę i Środkową Minnesotę

Patacowe sypialnie a na dzień do’rozrywki daone wagony zaopatrzone w . stuczne prTewmtrmiT 
na wszystkich jednostajnych pociągach.

A. V. H. Carpenter, 
a Jen’ agent pa8'1' ‘ BPraedawca tykietów. 
S. Męrril, Jno. C. Gaul
■^.Główny r^flzea.______________As.’t den, rządca.

Skład Strojów.
57S Milwaukee Aventis 

CHICAGO - . _ _ tŁL
_PrE.vjmuje także dziewełęta d0 nauki. 

hodżciet 1'rsekonajeie afęj

S. Piotrowski
581 S. Halsted str. 

CHICAGO.
Ut.rXlf,^je dla swych zionkóu)

MEHL!
Różnego gatunku i doboru ; mebk.

jak“,ei

Niech chwata będzie szczerej pracy!
Niespodziewanie jesteśmy zniewoleni 

podług swego sumienia i obowiązku redak­
torskiego słów kilka poświecić odegrane­
mu w przeszłą sobotę teatrowi przez Tow. 
Śpiewu „Harmonii11 w Chicago. Odegra­
na sztuka „Oryle11 nie należy wprawdzie 
do najwyborniejszych sztuk, której do­
brem powodzeniem sie, mógłby jej autor 
się tylko poszczycić. Lecz że odegraną 
została jak tylko być może najlepiej i ze 
wszelką werwą, nalożjr sie zaszczyt akto­
rom, którzy przez zupełne jej sie naucze­
nie i dobrze jej odegranie zaszczycili rów­
nież i autora tej sztuki.

Tym razem odgrywali amatorzy tacy, 
z których większa połowa występywa- 
ła poraź pierwszy, którzy dowiedli, i 
przykład da'i, ie przez 
swych roli, mogą ka? 
wysląpióotccn u l.. ‘ 
chuć bowiem suflera 
nych siedzeniach, lecz r 
nich—tuż przed kurtyną 
bacząc pilnem okiem, że amatorzy ani 
rzuciwszy okiem, gdzie sufler był ukry­
ty—z cicha,jeden do drugiego oznaj­
miał że na parnio ć każdy swej poetycz­
ni roli sie nauczył. — I 
samej ^yło, sufler ta i 
wcale pcycbn 
h baczyć, • 
pracy mogli puc 
byli we wszystkiem t 
sposobieni, oddali tak w 
wie, postawie i gestach jak 
Chociaż, jak wyżej wspomnieliśnij 
rylu“ nie należy do najlepszych - 
jednakowoż przedstawienie to był° I 
jęte z wielkim entuzyazmem <° ę 
kach nie mówimy, bo te maj ą m'\- , e 
w każdych choć najgorszych^ przedsta­
wieniach.) ■ __ , -SI
śpiew Franka, Joasi, Juątysiffij^arynk.., i ■ 
Anki, sprawił miłe wraże>Anj|^^ konfitur i innych aptecznych

2.75
2.00

Muczkówski. Gramatyka 
mniejsza
Sierociński. Gramatyka pc tka 
Winkler Gramatyka polek* 
Czepieliński. Gramatyka 
tomy 
. Irzykowski. Gramatyka polska 
- ? ostakowski. Gramatyka polska
'u: ravna Mluvnlce Anghekeho ■ 

u ?rikiady a vysiovnosti (w jez> , 
c zeskim) 
Łazowski. Pierwsze zasady gram- 

tyczne języka polskiego
“ Gramatyka języka polskiego 

Lukaszewski. Przyjaciel dzieci 
Deharbe J. Katechizm katolicki oraz 

rys historyi religii, większy 
Sanson. Podręczna weterynarya, ksią­

żką dla rólników do leczenia kó-
, ni, bydła i wszelkiego inwentarza 1.50 
!’Omowa ZI loinuoly/M U. 
O taAcach tak ^taroźyt nych po/rań-.

skich jak również społecznych
i obyczajowych 

pisv ’’^r*ca litewska, zawierająca prze- 
. iadcze";o,rne ' własnem doś-
dzani* sma^ń?If awdzone, sporzą- 
nich i prost a •Jb wykwintnych, ta- 

, ych, rozmaitych rodzajów 
/'tak mięsnych jako i postnych, 
:iast, lęgu min, lojiów, kremów,

r i t.* -aw, konseiw i rzadszych specy- 
i^JfŚłów

L w 365 obiadów za pięć złotych 
fk0_ ! Jedyne praktyczne przepisy wszelkich 
. tu- F-apasów śpiżarnianych oraz pieczen’r. 
1^/ciast 1.40

i Marciszewska. Przepisy pieczenia 
ciast- i sposób przyrządzania rozma­
itych potraw 
Zimna destylacya, albo robienie wód­
ki karólkowej, fenchlowej, anyżowej, 
cytrynowej pomerańczowej i innych 
wódek i likierów bez przepalania 
Gospodarstwo domowe 
O uprawie wina w ogrodach 
Praktyczna mechanika rólnicza 
O uprawie chmielu 
O urządzeniu lasów 
O trawach i o ogółowym z 
niemi postępowaniu 
Dzierłona X. Nowe udoskonalone 

pszczelnictwo, wydanie drugie. 
Leszno j

Teorja hydroterapii i zastósowanie jej 
zasad do leczenia dżumy, tyfusu, dyt- 
terytys i cholery, jakoteż środek na 
soli tera 50 Semiotyka, czyli wiadomości prak­
tyczne o chorobach ciężkich i śmier­
telnych 100
Wiadomości o uratowaniu osób, na­
głą śmiercią umierających ’ 1.00
Rady i nauki lekarskie dla nielekarzy 2*25 
Na wściekliznę pewne doświadczo­
ne lekarstwo ą5
Diphteritis Angina, tychże rozpozna­
nie i sposób leczenia 35

Kto sobie życzy książek historycz­
nych, powieściowych i t. p., niech przy- 
śle w liście 3 centowy znaczek pocztowy.

książek znajdujących się w księgarni poi-

SKŁAD

THE

Summa

Massach usetts 33,000,000 4 290,000
Michigan 900,000 5,340,000
Minnesota 2,675.000
Mississippi 500,000 7,000,000
Missouri 16.000,000 2,500,000
Nebraska 500,000
Nevada 550,000
New Hampshire 3,470,000
New Jersey 2,200,000
New York 9,150,000 21,000,000
North Carolina 27,000,000
Ohio 6,475,000 12,940,000
Oregon 320,000
Pennsylvania 21,875,000 38,350,000
Rhode Island 2,535,000
South Carolina 5,730,000 5,510,000
Tennessee 26,320,000 7,150,000
Texas 5,073,000
Vermont 140,000
Virginia 29,350,000 6,320,000
West Virginia
Wisconsin 2,250,000

Alabama

Ogólny dług 
stanu 1879
8 7,809,000 8

Ofólny dłu J
stanu 184UB 

11,500,00(1

Arkansas 5,000,000 3,ooo.eoi
California 3,403,000
Colorado 123,000
Connecticut 4,967,000 i

Delaware 953,000
Florida 1,284,000
Georgia 10,000,000
Illinois 500,000 12,210,000
Indiana 5,000,000 11,860,000
jowa 300,000
Kansas 1,180,000
Kentucky 1,850,000 3,700,000
Louisiana 11,724,000 23,730,000

[ Maine 5,848,000 550,000
Maryland 10,750,000 11,490,000
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ALSO FOR THE RENOWNED NEW ENGLAND CHURCH AND PARLOR ORGANS.
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2 oo 
2.oo 
2.oo 
2.oo 
2.00 
2.00 
2.00 
2.00 
2.00 
2.00 
2.00

W. E. LAWEENSE, Manager
119 East Randolph Str.

CHICAGO, ILL

Every Instrument 
warranted for five

Na liczne żądania sprowadziła Księgar- 
na polskaZ ywot Genowefy w niemiec- 
kiim języku, jeden egzemplarz kosztu 
je 15e.__________________

281
286
287
288
293
325
340
341
342
357
358
359
360
379
400
405
413

1.60
1.60 
1 50 
1.50
2.oo

1 -
1.50 

2.00 
10.00
3.oo

na przemian pomiędzy
Philadelphia, New York

Listy Polskie na Poczcie.

Bialachowski Walenty 
Brej eh a Wojciech 
Capek F. 
Czerwiński Franc. 
Czyrson Szymon 
Kardacz Józef 
Kucaba Franc. 
Koleżeński Michał 
Kuz Anna 
PeplasW Józef 
Pluskota Józef 
Porysek Mary.
Przybylski Józef 
Szibleaoski J, 
Taborta, Katarzyna 
Verbelowski Jakób 
Zapet Jan

2.oo
2.00
5.00 
1.50 
1.50 
1.50 
1 .Oo 

15.oo
1 5q
1 50
3.oo 
2.00 
* ) 

lO.oo 
2.00 
“ ) 
2.00
2 oo 
2.„j 
2.oo 
2 oo 
2.oo 
2.00 
2.oo 
2 oo 
2.oo 
2.oo 
6.00 
2.oo

W

.B 8

•• «e»

Owies
Zyto
Kom 35 — 33

450
20-21
65 - HO
— 155
10—44

10 - 29.
9-10 

buszel 40 — 60
10 - 16

- 11
13

MCCAMMON PIANOS,
And other First-Class Makers.

sposobiają Rodacy w Philadelphia jest 
wielkiego znaczenia. Rosproszeni po 
odległych krajach, bez połączenia się w 
jedno ogniwo, nigdy nie osiągniemy do­
brego skutku.

Dla części narodu, jaką tutaj stano­
wimy coś się przecież należy. Z orga­
nizowani wszyscy razem, dojdziemy do 
znaczenia, jakiego pojedynczo albo w 
małych kółkach, zdobyć jest nam nie 
podobno. Winniśmy stanąć wszyscy do 
jednego narodowego koła, jeżeli chcemy 
nazywać się Polakami. Antypatye To­
warzystwo ze względów religijnych, po- 
winnyby ustąpić miejsca, dla poczucia 
obowiązków narodowych. Ogólne zor­
ganizowanie się nasze nie może się mię- 
szać w miejscowe instytucje stowarzy­
szeń kolonizacyjnych i parafii, wszystko 
mogłoby iść w dobrej harmonii, jeżeli 
będzie nasza wola po temu.

Jako sekretarz komitetu, polecam ła­
skawej pamięci czytelników Gazety Pol­
skiej, dzieło „Poetry of Poland," przez 
Pawła Sobolewskiego w Chicago.— Ka- 
syerem do odbierania przedpłaty jest 
Antoni Sherman, corner Noble i Brad­
ley Ulic w Chicago.

Jutro wyjeżdżam z Dixon dalej na 
zachód.

Zawiadamiamy przybywających ziomków 
o I.aSal że utrzymujemy Saloon 
i poLyzeMU i. Grocer nią, pierwszy Stor 

■ hotelu na wschód przy Maine 
ulicy.

Adam Kaźmierski 
i Stanisław Jankoski, 

 LASALLE, ILL.
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go. — Z nem’ świętej. —AebraczKa.- 
Z prowii.oyi. — Kronika ^‘W^Jecz 
Rozmai* >ści, O’ ’ ’ .
społeczne. ■
atr i sz.uk i piękne. —A. 
gratia. — Starożytności
— Odpowiedzi redakcyi ,, _
fia. — Zadanie szachowe Nr rtsT1 
ciny: Żebraezka. Rzeźba Prengneb
— Michał Chevalif' 'sowczycy szu­
kający kwatery. Z własnego obrazu ry­
sował W. Szerner. — Z ziemi Świętej •• 
Świątynia grobu Najświętszej Panny. — 
Świątynia grobu Zbawiciela. .

Na żądanie wyseła się prospekt i Na 
na okaz bezpłatnie.

Z PHILADEEFHI1: 
lO.oo J. G, Rosengasten 
z Chicago : 
5.oo P. Villemont 
5.oo A. Bishop 
2 oo H. Zieliński 

S. Mołdrawski 
R Brukwicki 
And. Siudziński 
Tom. Pogroszewski 

---- j. Wędziński 
1.50 M. Ha jukę 

■* BA T. Wikaryasz 
Anton Boener t 
Natalia Skoraczyńaka 2.oo 
W. Dyniewicz 
James H. Gilbert 
JesseH. Hildrap U.S.M 2.oo 
Judge M. P. Tuley 
J. D. Wallase ___
L. D. Wallase Police J. 2,oo 
L. Kellog 
J. P. Book 
Chas. Stalder 
H. P. Hansen 
John Ponic 
Peter Bijarewicz 
J. Whittaker 
George Beuicz

TEOFIL KANDULSKI
ma wielki .

SKŁAD ŁOKCIOWYCH TOWARÓW 
ZAGRANICZNYCH I Z OREGON.

ROBI LI TYLKO UBIORY NA OBSTALUNEK 
po najtańszych cenach.

ORAZ AGENT OD

Mining Stock Paradise Valley, Nevada.
Gdyby który z rodaków życzy! sobie mieć bliższe szcze­

góły, chętnie udzielę.
Kandulski, Winnemuca, Nevada.

LESKE & ZIEulANN,
SKŁAD

Mąki, Paszy ipresowanego Sian 
Mąki owsiannej i źann-, 

Korna i mielona pasza rozmaita 
po najtańszej cenie.

525 MILWAUKEE AVENi. E, 
CHICAGO ILL.

OBIVHHAIj AGIlSTTS FOH. *X*XXX3

Celebrated KNABE Pianos. ' CHASE PIANOS, 
Recipient of the Highest 

Awards at the Centennial.

Gust H. Golbeck,
Praktyczny Kapelusznik,

Jedwabne Kapelusze orf $3 Jo $5. 
Wszelkiego gatunku kapelusze mężczyzn są CZYSZCZO 

NE, ODNOWIONE i są zmieniane na NAJO- 
STATN1EJSZE mody.

No. 11 West Randolph ul. Chicago.
(W BLISKOŚCI MOSTU )

Miękie i sztywne filcowe kapelusze sa 
zrobione na życzenia.

JAMES A WINO NADZIEI,
Jest znane jako najlepsze lekarstwo w świecie na 

Nerwy, Zgubioną energią, Zgubioną na­
dzieję, na Wybryki młodości, zgu­

bioną sprężystość i ambicyą.
$ l.oo jedna kwartowa flaszka a (i flaszek $5.oo.

Dr. JAMES’a Lock Szpital,
204 Washington ul. róg Franklin, Chicago.

AGENCYA
Wszelkiego rodzaju MASZYN do szycia

Szanowni Rodacy mogą . >ye 
pierwszorzędne

Maszyny do szycia
po jak najprzystępniejszych c 
nach.Wzybądźcie przekonać się 
Za mojem pośrednictwem będ;. 
wykonywane wszelkie reperacye 
jak najakuratniej.

Zarazem zabezpieczani od ognia
Domy i wszelkie sprzęty domowe9i.t.d.

franciszeITćramza,
Rezydenoya: 570 Mapie ul., narożnik 6-ej Avenue, 
Branch Office : 207 Reed ul.. Milwaukee, Wis.

NajtańszeKarty Okrętowe
Niemieckich

SKŁAD
Mąki i paszy,

jako to:
Owies, Korna, (kukurydza) Ospa,

po jak najtańszych sonach.
630 i 631 Noble Str.,

blisko Bradley ul. CHICAGO.

Kto nie ma papierowych pieniędzy 
niech przyseła na Gazetę i książki war­
tość w znaczkach pocztowych „Post 
Stamps11, których dostanie kupić na ka-

T. Gallus,
Polaki maszynista naprawia rozmaite narzędzia, 

Jako to:
MASZYNY DO SZYCIA, FLINTY, REWOLWERY 
ZAMKI, wszelkie ZEGARY, NACZYNIA blaszanne 
do kuchni 1 t p.

ma
SfcAsc? Pieców,

z wszelkiemi kuchennemi Na ; ’-Z v nią i
No. 50 BKADLE1 STBEET, 

łhieatro 1’1

„Chicago Railway Company**, w Chicago, zatrudnia 4,760 koni 
Czytaj co superitendent Squires mówi:

„Używamy Whittier’s Liniment. Warto zgłosić się lub pisać po t.ćlekarstwo 
końskie1* M. W. SQUIRES, Sup’t. C. 0. R. Co.

Expres Kompania zatrudnia 370 koni. Czytajcie co superiten­
dent Knight mówi:

„Używałem ten Liniment dla koni „American** i „United States'* expres kom­
panii przez 24 lat z dobrym skutkiem. Nasze stajnie sa otwarte, pójdźcie prze­
konać się.** H. KNIGHT, Sup’t. U. S. Ex. Co.

„Transfer1* kompania w Chicago zatrudnia 784 koni. Czytajcie 
co Wm. Young & Co., mówią:

„124 Michigan ave.—Whittier’s Liniment powinno być w każdej stajni. Jest 
nieocenione lekarstwo.**

Kontraktory na roboty miejskie zatrudniający 824 koni. Słuchaj­
cie co C. T. Hotchkiss & Co. mówią:

„Whittier’s Liniment ukuruje więcej koni przez jeden dzień, jak inne lekar­
stwa "przez miesiąc.** C. T. HOTCHKISS & Co., Street Cleaning Contractors.

Whittier’s‘Liniment kuruje w każdej sekeyi drozd, podrapania, 
zasmarowane nogi, popękane kopyta, rany i starcia od śli i inne bó­
le, rozpalenia uśmierza w kilku minutach.
Nie ma takiego lekarstwa na świecie któreby równa­

ło się Whittier’s Liniment na Reumatyzm.
Ten sam skutek wywiera i na ludzi. Ukuruje zastarzałe lub no- 

skórne słabości, nędznośó, skorfuliczną i nędzną głowę i katar, 
pryszcze niema nic skuteczniejszego.

Tylko 50 c. butelka.
DR. S. WHITTIĘR,

Apteka Polska dostarcza wszelkiego 
rodzaju lekarstwa krajowe i zagraniczne, 
lekarstwa patentowane, chemiczne, rzeczy 
należące do toalety, perfumy, etc. etc. 
Zamiejscowym poseła się na żądanie także.

Dr. Karol Venn,
Rezydenoya i Ofis: 627 Noble ulica.
Godziny Ofisowe ; od 6 doi rano, od 12 do 2 w potu- 

L nie i od 7 do 9 wieczór.
Oils w drugiej Aptece Polskiej, na rogu Cornell i Mil­

waukee Ave. Godziny ofisowe od 9^ do przed 
południem od 4 do 6 i od 9 do 10 wieczór.

Dr. Karol Davis,
We wtorek i piątek w Aptece na rogu Cornell i Milwau 
ke ave., od 7 do $1 wieczór. -

Wypłaty 
pieniędzy 

PRZESYŁANE WPROST W DOM WYKUPUJCIE U

WASMANSDORFF & HEINEMANN.
165 RANDOLPH STR., CHICAGO, ILL.

Niedzielę Ofis otwarty od 10 do 12 godziny.

Na dzieło p. Pawła Soboleskiego 
„Poetry of Poland11 zapisali sic:

eo. W>. Childs
8. Kociemski
Z, Vaga 
A. Drzymała 
St Barai^ki 
Fr. Sowadzki 
Joz. Budzyński 
Aut. Kadow 
M. Kucera 
St Kalkowski 
E Dankowski 
K. Szałucki 
Wlad. Nowaćzewski 
Stefan Tarnowski ___
JudgeThoa. A. Moras 2 oo 
Judge W m. H. Barnum l.oo 
Frank Gilbert U. 8. C. 
John Forsytte 
El mes Adkinson 
David Newberger 
Henry Oberdcrfer 
Adolf G. Vogelel 
Elisie Henry 
Thomas Prowost 
Frances Smith 
Frank Lazaricz 
M. Saloman ___ ___

Henry e. Kałusowski z Washington 
Casimir Zuikis, Fort Bowie

REAL ESTATE AGENT
JOHN BARZYNSKI,

w St. Paul, Howard Co., Nebraska, 
letter box 125.

Wybiera i sprzedaję i kupuje grunta w Nebrasce W po­
wiatach : Howard, Valley, Sherman i Greeley i załatwi t 
wszelkie interesy gruntowe w koloniach polskich. Kto 
chcćkupić sobie farmę w Nebrasce zawczasu, niechaj 
się zgłasza listownie do niego, pod adresem :

St. Paul, Nebraska, L.B. 12o.
Żądany jest Blachmierz, Po­

lak samotny, porządnego prowadzenia się, 
mówiący cokolwiek po angielsku. Pod 
adresem : E. B. ADAMS & Co.,

New Carlisle, St. Joseph Co. Indiana. 
Franciszek Tomczak poszukuje Józe­

fa Lamkowakiego, prosi o doniesie­
nie pod adresem: Frank Tomczak Chas* 
ka, Carver Co, Minn.

o. 4. 
krzyżowa, czyli Stację 10 
e msze i nieszpory 
olsku . . . c. 4,

Masło
Jaja
Kartofle
Miód
Indyki żywe 10-

„ zabite 9 —
Kury tuzin 3óO — 375
Gęsi tuzin 300 - 500
Kaczki tuzin 225 — 250
Pszenica No 1. 115 Wieprzowina beczka 1025 — 1047 

„ 2. 112
„ 3. 108 
najgorsza 90

38-30
68 - 72

Safe Diabetes 
CURE

SĄFE BlTJIfiS 
sdff Nervine 
SAFE PILLS.

HAMBURGIEM i BREMEN. < Liverpool, Hamburgiem i B re
Okręta tych Linii zawierają po 4000 tonów, są jedynie dla tej korzyści budowane, są n a j m ej 
!, najprędsze najbezpieczniejsze i na wygodniejsze od wszystkich m - ■■ ' pa 
ców

Parowce Red Star i American Line
posiadają najlepszy obszar jeograflezny w połączeniu z kolejami żelaznemi wszystkich miast enropeiskich- 
przez co ułatwiają podroż najkrótszą, najwygodniejszą i nąjt tńszą pomiędzy Stanami Zjednoczonym! a Pol 
ską, Niemcami, Szwajcaryą, Belgią, Holandyą, Francyą, Włochami, Austryą i Księstwami NadnunajsRlemi.

Osoby, które mają zwiedzić Europę, lub też swych przyjaciół z starego kraju sprowadzić, mech zwróci 
uwagę na korzyści mogące osięgnąć od tych Linii

Zaopatrzone w wygodność Pasażerów dla wszystkich klas.
Tykietów i wszystkich innych informacyi udzielą.

Peter Wright & Sons,
(jenerał Jlgents

No. 307 Walnut str., Philadelphia.

—Ł—i ■ y mi———

Prostej Linii Pocztowe i Pasażerskie Parowce
WM a *______ ______ — i. — — —

Kto ma jakąkolwiek wiadomość o Ja­
nie Rych wąskim, raczy donieść. 

Bedakcyi Gazety Polskiej.
W Redakcyi „Gazety Polskiej** znaj 

duje się list dla Bolesława lub Ksawe­
rego Kuczyńskiego.

Kurs pieniężny.
Mark — niemiecki 23} centów 
Gulden — austryaeki 411 „ 
Frank — francuzki 19} ,,
Funt Szter. — angielski 486 „

Potrzebują jednę dobrą dziewczy­
nę do szycia na Maszynie, zarobi od 86 
do 87 tygodniowo.

683 Milwaukee Ave. Chicago.

In eliminating the impurities of the blood, the 
natural and necessary result is the cure of Serol- 
uioiiN and other Skin Eruptions A Diseases 
including Cancers, Ulcers, and other sores.

It is the best Blood Purifier, and stimu­
lates every function to more healthful action, 
and thus a benefit in all diseases. t

Dyspepsia, Weakness of the Stomach, 
Constipation, Dizziness, General Debil­
ity, etc., are cured by the Safe Bitters. It is 
unequaled as an Appetizer and Regular Tonic.

It is a medicine which should be in every 
family, and which, wherever used, will save payment of many doctors’ bills.

Bottles of two sizes; prices 50 cents and $1.
fi®“WARNER’S

Safe Remedies are 
sold by Druggists 
& Dealers in Med­
icine everywhere.

H. H. Warner & Co., 
Proprietors C 

ROCHESTER, N. Y.
B®~Bend for Pamphlet 

and Testimonials.

------- Oraz--------

ANTONI SCHERMANN
AJENCYA POLSKA 

53 Bradley Street, Chicago, III.

(Biamark w LaSalle, Illinois —Goldberg, żyd Polski w 
Davenport, Iowa.—Pożar młynów w Dixon, Illinois.— 
Gospodarstwo rolnicze około Rock River etc.)

ligo kwietnia 1880 r.
Przez kilka tygodni, miałem sposo­

bność widzieć miejscowości z któremi 
chciałbym obznajomić czytelników Gaze­
ty Polskiej. .....

LaSalle, UL znane z licznej kolonu 
polskiej, chociaż bez zachwycającej oko­
licy o tej porze, ma te dogodności, że 
brudną i utrudzającą pracą, dochodzą 
tutaj Polacy do dobrobytu — kolonia 
polska wzrasta. — Domy pomnorzyly 
się licznie, na rozległej przestrzeni oko­
ło kościoła i domu sierót polskich. 
Proboszcz parafii w LaSalle ksiądz Koz­
łowski, bezwątpienia zachęca swoich wier­
nych, do dobrego czynu, aby w licznej 
osadzie przechowali narodowość do na­
stępnych pokoleń — są tego dowody, 
bo dzieci co uczęszczają do szkoły pol­
skiej, mówią lepszą polsczyzną jak ich 
rodzice.

Polacy piją tutaj piwo półgarncowemi 
szklankami, które nazywają „Bismark**. 
— Czy oni nazwali szklankę bismar- 
kiem dla tego, że kanclerza niemieckie­
go uważają za wielkiego, czy dla szy- 
kanady, że kanclerz wielką szklanką pi- 
je piwo, tego nie wiem, to tylko widzia­
łem, że za Bismarka, szynkarz polski 
bierze 15 lentów.

" Lekarz p/iski doktór Xeio^ski, bez­
wątpienia zapisuje, tutaj potrójne dozy, 
tem Polakom co piją piwo bismarkiem, 
zwykła proporcja, zdaje się nie skutko­
wałaby na tak silnej naturze. Z resztą 
wszystko idzie w LaSalle, zwykłym po­
rządkiem, zgadzającem się z wolą ogó­
łu, który zatwierdza wnioski i stanowi 
prawa, w swojej małej rzeczy pospolitej.

Opuściwszy LaSalle nie zatrzymałem 
się aż w Davenport Iowa, po drugiej 
Stronie rzeki Mississippi. Miasto liczy 
około, 30,000 mieszkańców powiększej 
części Niemców „Piat Dutch*4. — Obej­
rzawszy się w koło, przypomniałem so­
bie Quedlenburg pomiędzy Elbą i We­
zerą, gdzie Niemki mają zęby jak bronia- 
ki a nogi jak łopaty. Most na Missis­
sippi i kościół katolicki zbudowany 
prawdziwą gotycką strukturą, są ozdobą 
miasta. Oprócz tych dwóch wspaniałych 
budowli, nie ma nic, coby megło zwró­
cić uwagę przechodnia. — Nie ma w 
Davenport ani jednej polskiej duszy, o- 
prócz żyda Goldberg’a, którego Grant 
będąc prezydentem mianował kunsulem 
amerykańskim do Bremen. Jest on 
żyd z Kongresówki, i szczyci się tem, 
ie jest honorowym Polakiem. Pokazy­
wał mi listy od Grant’a, Hayes’a i wie­
lu innych dygnitarzy amerykańskich — 
ma córkę sławną muzykantkę, która te­
raz jest pierwszą śpiewaczką w operze 
we Florencyi (Włoskiej). Pan Goldberg 
jest wielki nieprzyjaciel Moskali, a Po­
laków uważa z konieczności za nihilistów, 
i z chęcią złączyłby się z nihilistami, a- 
by oswobodzić Polskę.

Przybyłem do Dixon Illinois 7go t. 
m. Znużony nocną podróżą, doczeka­
łem następnego wieczora i położyłem się 
spać wcześnie. — Jakżeż mnie zadziwi­
ło, kiedy o 2ej godzinie w nocy, usły­
szałem dzwony w mieście i wielki alarm 
w Washington Hotel. O blok i pół, młyny 

----- "łd.iprtę" ^oTjKYnvef* w, 
mieni. Kto nie widział wielkich poża­
rów, nie wyobrazi sobie przerażenia 
mieszkań *w, z jakiem wysileniem walczą 

niszczy"" ^leiaen*o*L ktdry wszysĄ© 

żuudowane z Ł

roztrzeliły sie w' - ■ • , ~ :
wielu ludzi, dwócCreXjsc‘n 
d2 ewięciu potłuk o^pTecznie i ’ 

g°ó^emi Samami - w r 
godziny 200 tysięc 
zapracowanej ludzkiej zaóTjyS” 
w powietrze i w-wodzie. Dla
mia<’*- J-X^xFIkbn, liczącego 5,000 mie­
szkańców, było to coś podobnego jak 
pożar w 1871 dla Chicago. Oprócz 
nieszczęścia w zabitych i wielu pokale­
czonych, miasto straciło 12cie tysięcy 
dollarów dziennego dochodu, bo te cztery 
młyny wyrabiały dziennie 2,000 beczek 
mąki. Jest tutaj tylko jeden Polak w 
fabryce pługów.

Przejdźmy teraz z miejskiego do wiej­
skiego życia.

Nie mając co robić w mieście po ta- 
^ej katastrofie, kiedy słońce wzniosło 
817 w górę około dziewiątej godziny z 
rana, wynająłem konia z wózkiem i uda­
łem się nad Rock River po drodze 
swanej „Franklin Road“ do małej wio 
8ki „Grand de Tour“. Wiosenna po­
goda, dodawała czarującego uroku tej 
bogatej okolicy. Gospodarstwa rolnicze 
rozwinięte tutaj na wielką skalę. Domy 
farmerskie równają się pałacom w archi­
tekturze, umeblowaniu i czystości. Bu­
dynki dla bydła i owiec, pięknie malo­
wane, ogrody około domów i sady owo­
cowe, urządzone z dobrym gustem, drogi 
dqfcre, utrzymane w zupełnym porządku, 
wodociągi ? wiatrakami przy każdej 
fermie — słowem żyją tutaj jak na 
małych królestwach, nie zależni od ni­
kogo. Znam milionerów w Chicago, 
nigdy nie przeszła mi myśl przez głowę 
zazdrościć im majątku, ale widząc 
prawdziwie szczęśliwych ludzi na roli, 
pomyślałem sobie : — Czemuż ja nie 
jestem fermerem?

Nie mam żadnego interesu namawiać, 
żeby kto wyjeżdżał do Kansas, Minne­
sota, Iowa albo Nebraska, ale radzę 
każdemu Polakowi, jako dobrze życzący 
rodak, jeżeli ma do tego sposób, aby 
zaeaymQ rolnictwo. Niech jedzie gdzie 
che*- byle w dobre miejsce i na obszerne 
grunJ*, jeg0 będzie wkrótce zapew­
niony a Aieei zostaną panami.

Niech Wsa nje bawi miejskie życie, 
co teraz zdaje Się \yam łatwiejsze jak 
w rodzinnym kraju. Na sto zaledwie 
jeden dojdzie, do skromnego, pewnego, 
niezależnego bytu, reazuk zmięsza się w 
proletaryat miejski, dzieci aostaną robot­
nikami, poprzemieniają naz>i8]£a z pie. 
karskiego na Backer’a, z Kowalskiego 
na Smith’s i t. d. w drugiej alb* trze. 
ciej generacyi nie zostania śladu, że to 
są wnuki Wielkopolanów.

Weźcie za wzór francuzkich komuni­
stów, & najlepiej zrozumiecie co to za 
lud znikczemniały wyradza się z miej- 
zkiej roboczej klassy.

Zaczem pojedziemy na fermy, mamy 
dwie rzeczy d«- załatwienia, o których 
czytelniąg Gazety Polskiej z pewnością 
dobrze pamiętają.

Związek narodowy wszystkich Polaków 
w Ameryce, do którego projekt przy- idej pocztoie.

■JAGO. ROCK ISLAND & PACIFIC R. R 
jest wielkim łącznikiem linii na Wschodzie i Zachodzie!

Jej generalna liiiia idzie zjihieago do .Councit Bluffs, [I palić swoje „Havana11 przez wszystkie godziny dnia
Pięknej trwałe żelazne mosty są zbudowane przez Mitł‘ 

sissippi i Missouri rzeki przy wszystkich punktach, 
gdzie ta linia przejeżdża; i przeniesienia są omijane w 
Council Bluffs, Kansas City, Leavenworth i At< hison, 
konekeye są robione w generalnych stacyach.

Główne konekeye kolei tej, wielkiej 
i i r. ii, są następujące:

W Chicago, z wszystkjerai gałęziami dla Wschodu L 
Zachodu.

WEnglewood, z L 8. & M. 8., i P , Ft. W. & C. R Rds. 
W Washington Heights, z P., C., & St L. R R. 
W LaSalle, z Ill. Cent. K. R-
W Peoria, z P. P. & L. P- D. & E.; I. B. & W - UL 

Mid.; i T. P. & W. Rds.
W Rock Island, z ,lMilwaukee & Rock Island Short 

Line“, i Rock Island & Peo Rds.
W Davenport, z Davenport Division C. M <fc St. P. 

R. R.
W West Liberty, z B., C. R. & N. R. R. 
W Grinnell, z Central Iowa R. R. 
W Des Moines, z I) M. &F. D. R R. 
W Councill JMuffs,z Union Pacific R. R, 
W Omaha, z B & Mo. R. R. R. (w Neb.) 
W Columbus Junction, z B.. C. R. & N. R R.
W Ottumwa, z Central Iowa R R.; W .; St. L. & Pac., 

i C. B. & Q R- Rds. K
Wl^eokuk, z Tol Peo. & War ; Wab , St Louis & 

Pac , i St L. Keo. <fc N.-W R Rds
W Cameron, z H. St J. R. R.
W Atchison, z Atchison, Topeka & Santa Fe.; Atchi­

son & Neb. i Cen Br. U. P R Rds
W Leavenworth, z Ran. Pac. i Kan. Cent R. Rds. 
W Kansas City, ł wszystkiemi liniami w Zachodzie i 

Połud-Zachod

2------------- MANUFACTURERS OF THE -------------

FAVORITE BAUER PIANOS

WNE
ffl SAFE

przejeżdżając przez Jolliet, Ottawa, LaSalle,Geneseo, Mo­
line, Rock Island, Davenport, West Liberty, Iowa City, 
Marengo, Brooklyn, Grinnell, DesMoines, (stolica stanu 
Iowa), Stuart, Atlantic i Avoca ; z gałęziami z Bureau 
Junction do Peoria; Wilton Junction do Muscatine, Wa­
shington ; Fairfield, Eldon, Belknap, Centreville, Prince­
ton, Trenton, Gallatin, Cameron, Leavenworth, Atchison 
i Kansas City ; Washington do Sigourney, Oskaloosa i 
Knoxville; Keokuk do Farmington, Bonaparte, Bentons 
port. Independent, Eldon, Ottumwa, Eddyville, Oskaloo­
sa; Pella, Mouroe i DesMoines ; Newton do Monroe; Des 
Moines do Indianola i Winterset; Atlantic do Lewis i 
Audubon ; i Avoca do Harlan. Jest to jedyna kolej, któ­
ra posiada i operuje całkowitą komunikacyją z Chicago i 

. w stan Kansas.
Express pasażerskie wagony wraz Pullmana Pałacowe-1 

mi wagonami jadą dziennie pomiędzy Chicagoi 
Peoria, Kansas City, Council Bluffs, Leavenworth1 
i Atchison. Również wagony przejeżdżają pomiędzy 
Milwa kee a Kansas City, via „Milwaukee and Rock 
Island Short Line.“

Rock Island4* jest pięknie wyekwipowana. Jej 
pokład szyn jest bezpieczny a szyny są stalowe.

Co cię najwięcej zadowolni, przy przejeżdżaniu przez 
piękne prerye Illinois i Iowa, jest jedna z naszych prze­
pysznych „Dining Cars44 (jadalnia), które zawsze są przy­
łączone do Express wagonów. Dostaniesz najlepsze ja­
dło. tak dobre jak w pierwszorzędnych hotelach, za 75c.

Mając na uwadze, że wielu pragnie mieć osobne dla sie­
bie apartamentu, na różne potrzeby, przedstawiamy wam 
Pullmana pałacowe sypialne wagony, 
przeznaczone tylko na nocleg, a Pałacowe jadal­
nie, na jadło tylko. Trzecią z naszych pałacowych wa­
gonów jest „Smoking 8 a 1 o o n“, gdzie możecie .

Pullmana pałacowe wagony jadą do Peori<l} ptes Moines, Council Bluffs, Kansas City, At~ 
chison i Leavenworth.

Tykiety via t<-J liny, znanej jako „Great Rock Island Route44 są sprzedawane przez wszystkich Tykietowych a- 
gentów w stanach Zjednoczonych i Kanadzie. — Po informacye, któreby nie mogły być dostane u miejscowych A- 
genlów, nal- ży zgłaszać się dQ: J V

K’WLi. E-

r/U<lafą 10 stolarzy pod No: 507 do 
Zj513 Kinzie Str. pomiędzy Ashland Ave. 
i Armour Str. * Chicho.

Poszukuję mego brata Walentego 
_ Strzyżyńskiego, pochodzącego od 

Gołańozy, powiatu Wągrowieckiego. Fran­
ciszek Strzyźyński Gaylord, Otsego Co.

Spis książek 
drukowanych w drukarni 

„Gazety Polskiej” 
Władysława Dyniewicza. 

w Chicago.
Pośrednik Polsko-An­
gielski, książka dla Polaków w 
Ameryce dla łatwego nauczenia się 
po angielsku, z opisaniem każdego 
wyrazu jak się ma wymawiać; wy­
pracował W. Dyniewicz. . c. 65. 
Żółty Generał, z opowia­
dań wieczornych spisane przez Wł. 
Łozińskiego . . . c. 40.
Książka do nabożeństwa 
zajmująca 450 stronnic drobnego,, 
druku,* zawieraj aca nabożeństwo 
na każdy dzień całego ro­
ku, do Mszy ś., Spowiedzi, Ko­
munii, Litanie, Nieszpory łacińskie 
Drogę krzyżowa, 6 pieśni łaciń­
skich, 42 pieśnf polskich, Kalenda­
rzyk, itd. osobne wydanie dla męż­
czyzn iosob. dla kobiet 75, 1,00 i 150 
Biali i Czarni, powieść z życia 
Litewskiego skreślił Jan Sygma 25 
Gałązka cierniowa, powieść 
przez*Paulinę z L. Wilkońską. c. 40 
Pięć P. minus jedno R. 
Wielka Ramota ze wspomnień ojczy­
stych, spisana przez Jul. Horaina 40 
Kwiat niewinności, książe­
czka do nabożeństwa dla dzieci, o- 
sobne wydanie dla chłopców i osobne 
dla dziewcząt po . .o. 25.
Żywot Genowefy, powieść 
moralna i bardzo wzruszająca z sta 

rożytnych czasów . . c. 30.
Elementarz Polski, czyli 
nauka czytania, pisania i rachowa­
nia dla szkół katolicko-polskich w 
Ameryce, wypracował W. Dynie­
wicz, wydanie już trzecie . o. 25.

10). Mały elementarzyk Polski, 
wypracował Wł. Dyniewicz. c. 8.

11, ) Katechizm dla szkół katolic­
ko-polskich w Ameryce . c. 8

12. ) Piękna historja o cierpliwej
Heleniecórce króla Antoniusza c. 15

13) . Różaniec Żywy, czyli regu­
ły Różańca Ś. z modlitwami na cały 
tydzień, powiększony kilku pieśnią 
mi do Matki 'Boskiej - c. 20 
Ta sama m mocnej oprawie c. 30

14) . Ludzie leśni i Wieszcze dzieci 5,
15) . Wyprawa nza Sybir i o-

statnie chwile s zpiega 
przez Alex. Bednawskiego . c. 5.

16) . Ślub królewski, War­
szawa dnia 8 kwietnia i 
Bolesław Śmiały, król poi 
ski, przez Alex. Bednawskiego c. 8.

17) . Wyprawa po żonę, wedle
opowiadania starego organisty Fran­
ciszka Gaczarzewicza spisał Paweł 
Gawrzyjeiski. . . . c. 10.

18) . Ar je Polskie; zebrane od
Polonu w Ameryce przez W. Dy­
niewicza........................................  25.

19) . Powinszowania dla rodziców
i innych drogich osób . c. 20.

20) . Proroctwo M i o h a Id y, kró­
lowej ze Saby. . . c. 15.

21) . Sennik, czyli wróżenie ze snów 15 
22.) Żywot św. Wincentego a Paulo 10
23) . Dokądidziesz, . c. 5.
24) . Łis-tęk wśród burzy, epi

zod z wojny .'imwuzko-piuokTej 10.
25) . My n h au sen nowy, ten z

długim nosem, czyli dziwaczne po­
dróże i figle. . . c. 10

26) . Hrabia parobkiem u
Kmiecia, powieść wyciągnięta z 
Ramot Ramotków Wilkońsfiiegó 10.

27) . J a n O r 1 i k, znalezione dzieę^-
w gniaździe orłem, .

28) . Książeczka Jub:’ -szową 8
29) . Buty Dziad u “ °powiada-J nia Jana Zacha<’ewK’za- «• 10-

1 30). r- k , „ „i <- o ł U be k , wielki wo- abry^ c 10

n. ' a i a m b u r y czyli dowcip i 
F*awda dla rozrywki i poucrania 10.

32) . M ini str an t u ra z dodatkiem
dwóch pieśni narodowych c. 5.

33) . Gorzkie Żale czyli Pasya c. 5.
34) . Nieszpory;- łacińskie
35) . DroJ •
36) .

JAKO TO: 
Kamaszy i Trzewików,

Ta ć^am&kich. jako i Męzklch.
PulCCa v • Z'’**'*.- ’AW’S-d&mia że obstałnnki wykonuje jak najanurn-

9& Wi.

A J. Kowalski,
o utrzymuio

ANTONI STELLMACH
Krawiec Pniski.

Poleca swym ziomkom pierwszorzędną pracownią

Ubiorów Męzkich,
w której odrabia Ubiory starannie, ele­

gancko i podług najnowszej mody 
w czasie jak najkrótszym i po 

cenach naiTprzystennieiszuch !
Antoni Stellmachw 

214 WEST RANDOLPH STREET, 
pół bloku od HALSTED ulicy. 

CHICAGO, ILL.
Nadmienia także, że uczy przykrawania.

Walenty Czechorski, 
PRACOWNIA 

r-I-

SKŁAD

W tych dniach odesłał W. Dynie­
wicz, redaktor Gazety Polskiej z pienię­
dzy ostatecznie odebranych dla Górno- 
szlązaków do komitetu w Bytomiu, pod 
adresem p. St. Przyniczyńskiego $60.00 
i do komitetu w Mikołowie, pod adre­
sem p. Karola Miarki $31,25.

Sumienie Polaka.
Wroku 1874 i 1875 prenumerował p. 

Franciszek Sobieszczyk wspólnie -Gaz. 
Pol. z p. B. w Berlinie, Wis. Gazeta 
była zaprenumerowana przez p. B., na 
którego imię było posełana. P. B. al­
bo nie mogąc lub nie mając sposobnoś­
ci prenumeraty odesłać został dłużnikiem 
na 6 doi. i 75 cent., któremu Gazeta 
została wstrzymana. Pan Fr. Sobiesz­
czyk, jak pisze, chciał każdego czasu 
swą część dołożyć aby należność odesłać, 
lecz wspólnik nie poczuwał się aż teraz 
p. Fr. Sobieszczyk, nie chcąc krzywdy 
bliżnego, chociaż na imię jego Gazeta 
nie była posełana, odseła należne mu 
się $2,50.

Jest to przykład dla wielu innych, 
aby mieć czyste sumienie.

JOZEF KOWALSKI I KŁOSOWSKI róg Aguusta 
i Will str. Chicago, utrzymują wielką Grosernlę.

JAN ARKUSZEWSKI 524 Milwaukee Ave. Chicago 
ma w swym SALONIE zawsze wyborne piwo, dobre 
ikiery i cygaro.

Jan A. Serafin 1007 S. 20thstr. Philadelphia, utrzy- 
nuje Bioro Wywiadowcze, i zabezpieczenia życia doro- 
iłych i dzieci.

Piekarz polski A. Szpera 130 Brown str, róg Maxwd 
’ Chicago wypieka Chleb żytni, przenny i ciasta rozmai 
i; jako też przyjmuje zamówienia na uczty weselne itp 

J. Głowczyńskiego Polski Salon i Biliard 
lali, przy West Bridge str. No. 13 —15, w Grand 
iapids, Michigan.

CHAS RICE w Shenandoah City, Pa. — Agentura kart 
kręgowych i odsełka pieniędzy wprost w dom do Polski 
Rosyi na swą odpowiedzialność za pośrednictwem ban- 
ierów.

Taki anons jak jeden z powyższych, 
osztuje 25 c. na kwartał.

Podziękowanie
Polskim Braciom w South Bend, Ind.
Pożądanym skutkiem uwieńczona gor­

liwość Kochanych Rodaków przy elek- 
cyi mej na Sędziego pokoju (Justice of 
the Peace) do serdecznego im zniewala 
mię podziękowania. Fakt to nie małej 
dla nas, Bracia! doniosłości i wybitne 
zajmie miejsce na kartach kroniki Pols­
kiej w tym kraju. Nie kusiłem się o 
urząd ten, i anim marzył o nim ; z 

łasnego popędu ofiarowano mi kandy- 
aturę i — przyjąłem, nie dla eelów o- 

iobistych, lecz jedynie w myśli przysłu­
żenia się ogólnej sprawie ojczystej; jako 
też odrzucenie takowej grzechem świat 
Polski nazwaćby musiał. Bóg zapłać ! 
Kochajmy się!

South Bend, Ind. 6 kwietnia 1880. 
 Nikodem T, Tański.

Dr, ŚTT5 óiwjSlKI 
laŁKABZ DAMSKI

O/ « 181 S. Clark Str.
Godziny ofisowe;

Od 2 — 5 po południu 
REZYDENCJA: 1098 Indiana Ave.

CHICAGO.

,DR. A. JAKUBOWSKI,
Leczy choroby wewnętrzne i zewnętrzne 

Biednym udziela rady bezpłatnie.
Ofis: GOOJWiiwaiikec Avenue. CHICAGO

N A J Ł « PS Z B LEKARSTWO

Choroby PŁUC i GARDŁA.
Choroby płucowych orga­

nów są po największej części 
fatalne, tak, że dobre i zaufane 
sobie lekarstwo jest nieocenio- 
nem lekarstwem dla każdego. 
Aycrs'rt Cherry Pec­
toral jest właśnie takiem 
lekarstwem, tak że żadne inne 
nie jest używane przez publicz- 

.-ność. Jest tonaumiejętniejsza 
kombinacya należąca do naj­
przedniejszych i uzdrawiają­
cych doskonałości z nalep- 
zych przypraw ów, chemicznie 
połączone, dla zabezpieczenia 

najlepszych skutków które zniewala fizyków jak również 
inwalidów do używania tego lekarstwa z zaufaniem 
Jest to najlepsze lekarstwo jakie tegoczesna umiejętność 
mogła wynaleźć na choroby gardła i płuc, skutkuje na 
wszelkie choroby płucowe, dając pewną i akuratną po­
moc, obojga płci. Będąc bardzo smaczne, dzieci nawet 
najmłodsze używają je bez trudności. Lekarstwo leczy 
zwyczajny kaszel, zaziębienia, choroby 
gardłowe, krtań, influenza, a s t h m ę. 
krup i katar. Pomoc A y c r s’a Cherry Pec­
toral jest magiczna i wielka liczba ludzi jest zacho­
wana od tej choroby, przez czasowe używanie tego le 
karstwa. Każda familia powinna być zabezpieczoną w 
to lekarstwo na przypadkowe napadnięci: jakiej z tych 
chorób. Dla nadzwyczajnego kaszlu i 
suchot, nie ma skuteczniejszego lekarstwa.

Zadziwiające uzdrowienia, które A y er’s Cherry 
Pectoral zdzi*Viału po całym świeci-*, jest najlep­
szą gwarancyą, że i nadal będzie w -la do najlepsze 
rezultaty. Używajcie to lekarstwo, ■■■ -onacie się,
że lepsze go dostać nie możecie na jdmowe choroby 

Doświadczeni fizycy znając jo - k.-mpozycyą, pole­
cają Ayers’a Cherry Pc a ■ Hidom, i 
używają w swej praktyce. Ubl* , wie już prze 
konało że jest pewne lekarstw*; płucowe
cierpienia.

Przygotowane ,-rz /
Dr. J. 0. Ayer -v Co.,

PRAKTYCZNI I \NAL1TY, /.NI • UEMIUY, 
Lowell, Ma.-.

Sprzedawane przez wazystk ‘ !____

t W Wiatrowie umarł 21 marca Ig­
nacy Moszczeński.

t W Łęgu pod Śremem umarł 20 
marca ks. Mateusz Pajzderski.

t W Chłądowie pod Witkowem u- 
marła 25 marca Anna z Wąprowieckich 
Pawłowska.

WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
TYGODNIKA POWSZECHNEGO, 

(pisma ilustrowanego) wychodzącego w 
Warszawie, poświęconego wszystkim ga­
łęziom literatury i polityce. Nr. 11 zawiera: 

Od Wydawcy. — Dla dobra dzieci. 
Studyum z natury, przez Autora Kłopo­
tów starego komendanta. — Notatki li­
terackie. (Rozprawy Kazimierza z Woj- 
oieęh-m —Bicz Karoli. — O Przemyśle, 
ze stanowiska ekonomii politycznej. — 
UbfP.eczenia, O nowym podatku. —- O 
psyuicznych zboczeniach fantazyi.) ’ — 
Njtatki z wycieczek po gub. Mińskiej, 

cuicmwwi, —j—;— przez Aleksandra Jelskiego. — Anto- 
łery młyny były wielkie niUSz i Kleopatra. Wykład publiczy 

i Łamieni na cztery piętra - wygłoszony w d. 6 i 8 Lutego r. b. na
eksplozya nastą1 . , órne rAtra r8eCz Warsz. Tow. Dobroczynności, przez
roztrzehiv o.o w ’ : Maryana Gawalewicza.—Pogadanka, przez

F.azimierza Grzymałę. — Michał Che
' rai' r, przez Borzywoja. —■ Z dziedziny 

mii, przez Kowalczyka. — Sił* J, »V II-
Uins’a. Tłoraaczenie z angielski;
Z ziem* świętej. —Żebraezka.—

(Nekrologia. —a Te 
- Litersj etno.

Statyftyka). 
Bjblioirra-

W Chicago z dnia 14 kwietnia.
Cebula beczką 400 
Wosk 
Groch biały 

Groch polny 60 
Pierze funt

Jabłka beczką 325— 400
Mąka 350 — 776

ber 4—14
Siano tuna 650 — 13,CO

Smalec funt 4% — 6
Łój funt 5—6

Szynki świeże 8— 7>ś 
„ wędzone. 0 — 3% 
Jęczmień ÓO — 76 
Zywp świnie funt 4—5

623 Noble str. Cor. Sloan st
CHTCAGO.

Menasha

----------1

T Chippewa}all '-Sevens Taint
Merrillan

►
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CHICAGO

Który nie jest obeznany z geografią tego kraju, przekona się spojrzawszy na tę mapę, ie
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